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Wychodzi codziennie 


Przedpłata wynosi: we LWOWIE zocznia 14 zł. — 
zosia 4 sł. — kwartalnie $ zł. 56 ot. — wic- 
siącenie 1 zł. 25 ct. z 

w PAŃSTWIE AUSTRJACKIRN: 


£ 
pracstix påáłraoznie BES: p kwartaluia 


4 uł. bO ot. — miesięcznie 1 zł. e 

ocstową ZA GRANICĘ: do Prus i do 
Faza aE zł. (4 talary) — do Bzwecji i 
Danii 10 złr. 40 ci, (6 talarów) — do Fraucji, Bel- 
wii i Angli b zł. 80 ot. (18 franków) — de Bawaj- 
carii ? zł. (16 franków) — do Włoch 10 zł. 20 ct. 
(23 franków) — do Turcji i do Księrtw Naddunaj- 
skich 7 sł. (16 franków) kwartninie. 


a nocztową 
18 zł. — 


Numer pojedyńczy kosztuje 6 cnt. 


Od Wydawnictwa. 
Przedpłata na Dziennik Polski wynosi: 
na prowincji z przesyłką pocztową: 
na pół czwarta miesiąca t. j od 16. wrzęśmia 

do końca grudnia b. r. 5 zir. 25 ct. 
kwartalnie 4, 50, 
miesięcznie . i 1, 50, 


we Lwowie bez przesyłki pocztowej: 80 sejmu, adres ten. mimo wszelkich jego uje- 


3 zir. 50 ct. 
20 , 


kwartalnie . - 
miesięcznie  . : > 1 
Przedpłate przyjmuje się 
od LkLnanidego dmnin-. 

Dla uniknienia przerwy w odhbiersniu 
Dziennika uprszamy o JAE naj- 
wcześniejsze przy- 
syłanie przedpłaty. 
Również upraszamy o ścisłe trzymanie się 
powyżej oznaczonych cen przedpła- 
ty dla uniknienia niepotrzehnych korespon- 
dencyj i wynikających ztąd kosztów przesyłki 
pocztowej. 


L. 2424/1810. W y ro k. 

W imieniu Jego cesarskiej Mości c. k. Try- 
bunał prasowy z przysięgłymi na publicznemm po- 
siedzeniu dnia 9., marca 1870 r. we Lwowie pod 
przewodnictwem radcy c. k. sądu krajowego, Uhle- 
go, wobec członków tegoż sądu, radców c. k. są- 
du krajowego: Ortyńskiego i Dziedzickiego, i e. k. 
auskultanta Siterskiego jako protokolisty na o- 
skarżenie p. Jana Dobrzańskiego, właściciela Ga- 
zety Narollowej, jako oskarżyciela prywatnego prze- 
ciw p. Henrykowi Rewakowiezowi , odpowiedzial- 
nemu redaktorowi Dziennika Polskiegoi p. Janowi 
Lamowi, współpracownikowi tegoż Dziennika, o Wy- 
kroczenie prasowe przeciw bezpieczeństwu czci z $. 
488 u. k. po przeprowadzeniu rozpren y} głównej i wy- 
słachanin wniosków tak przez Jana Dobrzańskiego 
oskarżyciela i jego zastępcę, adw. dr. Wolskiego 
jakoteż przez oskarżonych Henryka Rewakowicza 
i Jana Lama i ich obrońcę dr. Jekelesa przedsta- 
wionych, tudzież na podstawie orzeczenia przysię- 
głych, orzeka p. Henryk Rewakowicz rodem z So- 
kolnik, rel. gr. kat., lat 32, redaktor Dziennika 
Polskiego i p. Jan Lam, rodem ze Stanisławowa, 
rel. rz. kat., lat 35; żonaty, współpracownik Dzien- 
nika Polskiego, winni są wykroczenia obrazy bo- 
noru przewidzianego w $. 488. k. k. przez umie- 
szczenie w nr. 10. Dzienniku Polskiego 2 dnia 10. 
grudnia 1869 r. artykułu, zaczynającego się od 
słów : „pókiż to człowiek“ a kończącego się : „gdzie 
był on i jego patronowie* i skazuje ich w myśl 
$. 493 u. k. z uwzględnieniem $.54. u. k. na ka- 
rę l4dniowego aresztu — oraz na podstawie $. 341 
p. k. na koszta postępowania karnego. 

Równocześnie na zasadzie $$. 20 i 39 ust. z 
dnia 17. grudnia 1362 r. nakazuje się, żeby ten 
wyrok pierwszego dnia po prawomocności, na 
pierwszej stronnicy Dziennika Polskiego na koszt 
skazanych był ogłoszony. 

Lwów dnia 9. marca 1870. 

m. p. Uhle. m. p. Siterski. 
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j to w rzeczywistości Mascarot miał na myśli nie 


Niewolnicy paryscy 


EMILA GABORIAU. 


(Ciąg dalszy.) 

Jak tylko drzwi zamknęły się za nimi, strę- 
czyciel zapytał Pawła: s 
No i eóż, kochany panie, co pan myślisz 
o naszej historji? — 

Natury miękkie i kruche, mogą mieć wra- 
żenia głębokie i żywe; ale te nigdy nie są dłu- 
Zotrwałe. 

Będąc niedawno w stanie biiskim omdlenia, 
Paweł, chociaż jeszcze nieco blady, odzyskał już 
całą swoją zimną krew. w 

„Teraz, gdy mu się jnż prawie udało stłumić 
całkiem głos swego sumienia, powinien był on, 
bo tak mu doradzała opłakana jego próżność, wy- 
tężyć całą swoją miłość własną na okazanie cyniz 
mu, godnego zacnych jego opiekunów. 

Ri Sądzę, pauie, odpowiedział bez wielkiego 
drżenia w głosie, jestem nawet pewny, że pan mię 
potrzebujesz. Tem lepiej|.., Ja, który nie jestem 
nisrkizem, będę panu postuszuy, bez wszystkich 
tych zacz ÓW Jakie Tobił p. Croisenois ! 

Ta pewność “lebie, całkiem nowa w Pawle, 
zdawało się, że bynajiiniej nie dziwiła stręczy- 
ciela. b a. 

Ale czy mu się podobała ? Czy też, przeciwnie, 
była mu stanowczo niemiłą? Trudno to było roz- 
poznać. 

Zawsze jednak wytrawny Spostrzegącz dopa- 
trzyłby w jego rysach, zwykle nic nie mówiących, 
ślady walki dwóch uczuć sprzecznych: żywego 
zadowolenia i wyraźnej niechęci. ` 

Co do poczciwego doktora Hortebize, to ten 
poprostu był zachwycony bezwstydną Śmiałością 
tego neofita, który poniekąd był jego uczniem. 

Dokładne znaczenie tej sceny, która tylko co 
się odbyła, tak mu się rzucało w oczy, iż uderzył 
się W czoło, jak człowiek zdziwiony 1 wymawiają- 
cy sobie samemu, że nie wpadł na myśl tak 
prostą. 


——— 


Jakiż ze mnie głupiec ! pomyślał. Wszak 
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| jest siła prawdy, że opozycja kilku posłów w kole 


w a w e AWZ O e e 


We Lwowie Piątek dnia 


«ce | pam z. ma 


Lwów. 28. września. 


Adres, którego brzmienie podaliśmy wczoraj, 
i na który ostatecznie koło polskie się zgadza, 
ma być dziełem p. Klaczki, jakkolwiek redakcja 
poruczona była subkomitetowi złożonemu z trzech 
innych posłów. Przynajmniej na posiedzeniu keła, 
p. Klaczko wyjaśniał logiczny rozwój i porządek 
myśli, przewodniczący temu elaboratowi. Podnie- 
śliśmy wczoraj, że zważywszy ogólny skłąd nasze- 


mnych stron należy nazwać lepszym, nizby się te- 
go spodziewać było można. W istocie, tak wielką 


wystarczyła, aby obalić pierwotny zamiar koryfen- 
szów staroanstrjackiej polityki, którzy oprócz bez- 
względnego wotum ufności dla obecnego rządu, nie 
więcej w adresie wyrazić nia chcieli. Stało się 
inaczej —— i sejm mówiąc o uporządkowaniu sto- 
sunkn Galicji do morsrebii, wskazuje wyraźnie rę- 
zolucję z r. 1868 — wprawdzie już nie jako mi- 
nimum, ale jako pó > ua miarę potrzebnego i na- 
leżnego nam samorządn. 

Opozycja ta nie zdołała atoli uwolnić adresu 
od wielu innych słabych stron, które ge czynią 
dalszym ciągiem serwilistycznej polityki, jaką pro- 
wadziła ostatnia delegacja. I tak, adres dziękuje 
jako za łaskę, za wymierzenie nam prostej 
sprawiedliwości w kilku kwestjach, należy 
bowiem wiedzieć, że przytoczony przez nas ustęp 
2gi adresu nie brzmi niestety tak, jak go nam 
podano, Sejm nie powiada, Że zanosi dzięki : 

~za liczne dowody sprawiedliwości monarszej 
i życzliwości dla naszego kraju.“ 

Sejm miał to powiedzieć, według poprawki posła 
Skrzyńskiego, w istocie zaś, sejm dziękuje: 

„za liczae dowody łaski monarszej dla nasze- 
go kraju*. 

Poprawkę p. Skrzyńskiego usuuięto pod pozorem, 
że tekst komisyjny jest grzeczniejszy — 
chociaż poseł S. twierdził słusznie, iż nieprawda 
Jeszcze nie jest grzecznością. Jeżeli nam się co 
nasośzj i rząd nam to przyzna, to wymierza 0n 
nam tylko sprawiedliwość, a nie wyświadcza nam 
łaski. Zresztą świeże zajścia w sejmie uczą, że 0- 
we dowody łaski, o których mowa w adresie, są 
dość dwuznacznej natury: ot» bowiem w ślad 
za rozporządzeniem rządowem, zaprowadza- 
jącem polskie wykłady na technice, sejm uchwala 
ustawę, która orzeka to samo, widocznie więc 
tak w tej sprawie, jak i w sprawie wykładów na 
nniwersytecie, istnieje spór o kompetencję 
między sejmem a rządem. Sejm nie przyznaje rzą- 
dowi prawa do stanowienia przepisów o języku 
wykładowym w wyższych zakładach naukowych, 
windykując to prawo dla siebie — a jednocześnie, 
ten sam sejm dziękuje jako za łaskę, iż rząd jego 
prawa nie uznał. Niebezpieczny to precedens, któ- 
rego doniosłości nasi pp. członkowie większości 
sejmowej nie potrafią ocenić, aż im kiedy na tej 
samej podstawie przyjdzie dziękować jakiemu no- 
wemu rządowi, iż raczył łaskawie — skasować 
tymczasowo propinację, bez wynagrodzenia. Toby 
ich może nauczyło, jak należy bronić praw kon 
stytucyjnych, i jak niebazpiecznem jest na miej- 
sce prawa, wprowadzać łaskę. 

Najsłabszą stroną adresu są jego ustępy koń- 
cowe. W jednym z nich powiedziano, że mini- 


markiza, ale Pawła. Cóż to za znakomity kome- 
djant! Z jaką zdumiewającą dokładnością każdy 
jego wyraz stłumiał po jednym wyrzucie sumienia, 
albo też rozbudzał po jednej żądzy w duszy tego 
chłopca, tak słabego, a tak ai 

Pawła tymczasem niepokoiło milezenie strę- 
czyciela. 

Jeżeli zrazu przeraziło go to, gdy sie uczuł 
w ręku tego szczególnego człowieka, to teraz drżał 
na samą myśl, że będzie przez niego opuszczny i 
pozostawiony własnym siłom. 

— Czekam, panie, powiedział. 

— Na co? 

— Byś mi pan wyjaśnił na jakich warunkach 
mogę zdobyć svbie wielkie imię, stać się panem 
miljonowym i poślubić pannę Flawię Rigal... którą 
kocham. 

Mascarot uśmiechnął się gorżko, prawie zło- 
śliwie. 

— Kochasz pan posag, powiedział; nie mię- 
szajmy jednego z drugim. 

— Przepraszam pana, powiedziałem to wła- 
Śnie, eom chciał powiedzieć. 

Doktor, który nie miał powodów być tak po- 
ważnym jak jego szanowny wspólnik, nie zadawał 
sobie trudu, by ukryć ironię. 

-— Jnż!.. zawołał; a Róża?... 
Róża ? 
| — (o do Róży, odpowiedział młody człowiek, 
to przekonałem się O mojej naiwności. Dla f mnie 
Róża już nie istniaje. e | 

Niemasz wątpliwości, że Paweł mówił prawdę. 
Przynajmniej tonem szczerości, który niepodobna 
było udać, dodał : 

— I przeklinam majątek vanny Rigal, który 
kopie przepaść między nami. 

Oświadczenie to rozwiało chmury, które za- 
ciemniały czo/o stręczyciela ; okulary jego zadrża- 
ły od zadowolenia. | 

— Bądź pan spokojny, powiedział wesoło, 
zasypiemy tę przepaść. Prawda, Hortebize? Tyl- 
ko Pawle, kochane dziecię moje, nie ukrywaj tego 


przed sobą: rola, jaką ci przsznaczam, będzie tru- 


ta śliczna 


dniejszą od roli markiza Croisenois, a przedewszy- | 
stkiem niebezpieczniejszą. 
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29. Września 1871. 
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Adres prawdopodobnie uchwalony będzie en 
bloc w tej formie, w jakiej wychodzi z pod obrad 
koła, w Izbie bowiem opozycja będzie niemożliwą 
z powodu manewru, jakim grozi klika moskalofi- 
lów. Czestnyi gaspada, należący do tej falangi, bę- 
dą oczywiście głosować z góry przeciw adresowi, 
z obawy, by nie został zmieniony przy dyskusji i 
nie przybrał barwy więcej polskiej, Tem samem, 
obóz narodowy zmuszony będzie do solidarności i 
nikt na serjo walki przeciw projektowi komisyjne- 
mu rozpoczynać nie może. 

Pytamy teraz, jaki będzie pożytek z adresu? 
Obawiamy się, że nie będzie go wcale. Jako ma- 
nifegtacja Żądań naszych wobec rządu, adres jest 
za słaby. jako program dla przyszłej delegacji, nie 
ma on Żadnego obowiązującego znaczenia, skoro 
sejm nie żąda od dawniejszej delegacji zdania spra- 
wy, dla czego nie wniosła rezolucji w chwili, kie- 
dy rząd wystąpił ze swoim projektem galicyjskim? 
Owszem, z całego zachowania £. sejmu, a nawet 
z treści adresu, przyszła delegacja czerpać będzie 
tylko potwierdzenie obewiązując go u nas dotych- 
czas prawidła, że nie powinuiśmiy mieć zadnej wła- 
snej polityki, ale prowadzić taką, jaką nam prze- 
pisze łaska c. k. rządu. Budzie tedy przyszła 
naszą delegacja radzić się hr. Hehenwarthe na ka- 
żàym kroku, a gdy nie stanie hr. Hohenwartha, 
nie stanie i naszego galicyjskiego rozumu stanu. 


Sprawy sejmowe. 

Na porządku dziennym dz siejszego posiedza- 
nia znajdnją się dwa sprawozdania komisyjne : 

Sprawozdanie komisji administracyjnej o 
przedłożenin Wydziału krajowejo, w przedmiocie 
sprzedaży realności w Winnikach należących do 
stypendyjnego funduszu Głowiń: kiego, opiewa : 

Fundusz. stypendyjny Głow.ińzkiego posiada w 
gminie Winuiki oprócz propinacji, która znaczny 
przynosi aochód i tysiąc kilksseż morgów prze- 
strzeni zajmującego lasu, takżs kilka zabudowań, 
pieć wodnych miynów i kilkanaście rozrzuconych 
parcel ziemi, mianowicie ogrodów, ról i łąk. 

Wydział krajowy prowadzący administrację 
tej fundacji, inaczej wyzyskać nie może tych za- 
budowań młynów i gruntów, jek tylko puszczając 
ja częściowo w 'zlerżawę, przy,«-.,42 na siebie o0- 
bowiązek utrzymywania budynków w dobrym sta- 
nie. Czynsz dzierżawny jaki z małej realności w 
gminie wiejskiej położonej osi.guąć można, jest 

( tak szczupły, ża po odtrąceniu podatków, kosztów 
utrzymania budynków, tndzież wydatków na do- 
zór, bez którego tak budynki jik grunta, chociaż 
wydzierżawione, obejść się ni: mogą, pozostała 
reszta nieznaczuy czysty dochód dla fundacji 
stanowi. 

Przeciwnie, w posiadaniu osób prywatnych, 
drobne te realności © wiele znsezniejsze mogłyby ' 
przynieść korzyści; dla tego ceia. przedaży nieró- 
wnie większy reprezentować mcże kapitał, niż ska- 
pitalizowany czysty dochód, jak. one obecnie przy- 
Noszą. 

W takich okolicznościach *rypadałoby polecić 
Wydziałowi krajowemu natycł miastową  przedaż 
poniżej wyliczonych posiadłości. 

Uchwała wszakże tak kate; oryczna Wysokiej, 

i Izby wywierająca niejako nacisk na Wydział kra- 

PO "= TEHERANIE "EGER" zg" 

— Wiadomości od Van-K opena, powiedział 
i z pałacu Mussidan. Zobaczmy, co też pisze nasz 
znakomity krawiec damski. 

I począł czytać głośno : 

„Kochany panie! | 

„Stało się jak pan sobie życzył. Nasz przy- 

„jaciel Verminet, bardzo ręcznie spełnił pańskie 


Pratdplatę 1 ogłoszonia przyjmzją! wa Lwowie: 
Elóro Administracji Dziennika Polskiego przy pon 
Halickim w domu Zedyńskich pod l. 13/, W PARYŻU: 

ma calą Francję I Anglię jedrnie p. pułkownik Raer- 

RSL, anen 5; di Nr. 1. W WIEDNIU: p. 

A. Oppe olizeito Nr. 23, pp. Haaseustein % Ye- 

gler. W BERLINIE p. Bedol? Monte. i 


OGŁOSZENIA przyjmują Się ta opłatą 6 ct. od miejsca 
ebjęteści jednego wiersza drobnym drukiem, oprócz 
apłaty uteraplowej g0 6. xa kałdorarowa umie- 
mcenia. , 

Listy s pieniądzmi mają być przesyłana franea do 
A ministrai Dziennika Polakiago*. — Listy re- 


klamasyjna niecpiaczętowana nia podla 
płacie. Enio- 


P 


Manuskrypilòw reilakeja nie zwraca 


sterjum obecne wzięło sobie za zadanie „urządzić 
stosunki krajów i narodów w duchu zgody i wszech- 
stronnego zadość uczynienia słaszaym żądaniom 
ludów.“ Nie pojmujemy, jak można twierdzić coś 
podobnego wobae chaosn, jakie ministerjum stwo- 
zyło w całej zachodniej części państwa. Pięć sej- 
mów protestuje przeciw wszelkim krokom mini- 
sterstwa , dwa inne (czeski i morawski) stawiają 
żądania, o których ministerjum w urzędowych 
swoich organach zapowiada, że spałniona nie bę- 
dą — sejm górnoaustrjacki, o którym mówiono, 
że ma być ugodowy, zastrzega się przeciw takiej 
ngodzie, o jakiej się marzy Czechom — wogóle 
rozstrój jest tak wielki, że jedni wzywają pomo- 
cy szabli a drndzy bawią się pogłoskami o abdy- 
kacji monarchy, i wśród tego wszystkiego, kilkn- 
dziesięciu polityków nad Pełtwią orzeka Z najzi- 
mniejszą krwią w świecie, że to prowadzi do u- 
fządzenia stosunków w duchu zgody i wszechstron- 
nago zadośćuczynienia słusznym żŻądaniom ludów! 
Mówią, że Napoleon III. dostawszy się do niewoli 
pruskiej pod Sedanem i jadąc do Wilkelmshóhe, 
dowiedział się po drodze, że we Lwowie ilumino- 
Fano domy na cześć jego zwycięztw. Kto wie, 
qzyli Lwów nie wsławi się w analogiczny sposób 
jęgicze i ze swojem uznaniem dia „ugodowaj* po- 
I£yki br. Hohenwarta, i czyli adres lwowski nia 

jdzie na miejsca swego przeznaczenia w chwili, 
kledy słowa „zgoda* i „ugoda* będą brzmiały w 
Kustrji jak najwścieklejsza ironia ? 

Przedostatni u *4p adresu zawiera pewne u- 
stępstwo dla liberalnej opozycji, która się obja- 
wiła w kole pelskiem, i której przedował poseł 
Ludwik Skrzyński, ze zwykłem sobie talentem i 
sarkazmem nieując projekt komisji. Oprócz niego, 
przemawiali przeciw  adrasowi pp. Chrzanowski, 
Zieimiałkowski i Wolski. — Wszyscy ci posłowie 
żądali najprzód wyraźaego powołania się na reżo- 
lucję, nie kontentnjąc się ogólnikowym wyrazem 
„ugoda“ (Poseł Skrzyński rzekł, Że są „ugody* 
różnego rodzaju, i że ten, co przyskakuje do nas 
z nożem i z okrzykiem: La bourse ou la via! 
także właściwie „proponuje* tylko ugodę.) Obok te- 
go, żądała opozycja, aby w adresie położono na- 
cisk na to, iż nie będziemy popierali polityki, 
któraby prowadziła do okrócenia swobód konsty- 
trzyjnych i obywatalakich. Niaktórzy nazi panowie 
mieli serdeczną ochotę wystąpić wprost przeciw 
temu żądaniu, ale zmiarkowawszy, że większość 
już dla samego wstydu byłaby przeciw nim w tej 
sprawie, skomponowali jakiś nader oględny frazes 
liberalny i włożyli go w adres. Przy dyskusji nad 
tym przedmiotem wskazywali posłowie Chrzanow- 
ski i Ziemiaikowski, że skoro ma być zawartą „o- 
gólna ugoda*, więc musi być zawartą nietylko z 
Czechami , ale i z Niameami, z tymi zaś ostatni- 
mi porozumieć się inożemy jedynie w kwestjach 
wolności obywatelskiej, i dla tego też potrzebnem 
jest, aby sejm zamanifestował opinie liberalne. 
Weczorajsza zaś Gazeta Narodowa donosi zupełnie 
fałszywie, jakoby obydwaj ci posłowie wyrazili się, 
iż tylko od biigerministrów możemy oczekiwać 
spełnienia naszych życzeń. Dla honoru koła nale- 
ży spodziewać się, iż ta kłamliwa wersja jest li- 
teracką własnością znanego tutejszego szachraja 
publicystycznego, i ża nie pochodzi cd Żadnego z 
posłów. 


FA. E 
— Tem lepiej | 
— Prawda, że i nagroda będzie wspanialsza, 
— Podtrzymywany radami pana, czuję, jża jo- 
stem w stanie narazić się na wszystko, wszystko 
pokonać. 

. _ — Rzeczywiście potrzebną ci będzie odwaga 
i wiele odwagi, i konsskwentność. Może wypadnie 
ci zrzec się swojej osobistości... 

Zrzeknę się jej z największą ochotą. 

„  — Będziesz musiał przedzierzgnąć się w 080- 
bistość innego, wziąć tamn innemu jego nazwisko, 
przeszłość, zwyczaje, myśli, jego zalety i wady. 


Di A : 

„W skutek jego nalegań, młody pan Gaston 
„Gandeln bardzo zręcznie na-ladował na pięciu 
„wekslach tysiąctrankowych podpis pana Martin 
„Rigal, tego bankiera, którego córkę pan mi za- 


Będziesz musiał .koniecznie zapomnieć, że ty jesteś | „leciłeś, 
W ioen áo iae EE EAO Esteś tamtym ; „Pięć tych weksiów trzymam do pańskiej 
tym tylko sposobem zdołasz wmówić to w innych. ; „dyspozycji. 


Żyłeś życiem nie swojem, ale życiem tego czło- 
wieka. O! zadanie będzie trudne!... 

— Eh, panie! zawołał Paweł z ;łatwem unie- 
gieniem ludzi słabych, czy kto się zajmuje prze- 
szkodami na drodze, gdy ma utkwione oczy! w cel 
olśniewający ? 

Poczciwy doktor nie mógł przemódz na sobie 
by nie klasnąć lekko w dłonie. 

— Dobrze powiedziano! zawołał. 

— Jeżeli tak, zaczął znowu stręczyciel , to 
jak przyjicie pora właściwa, nie zawahamy się 
wykryć e1 tajemnicę twoich wysokich przeznaczeń. 
Tymczasem przygotowuj swoją sdwagę, pracuj nad 
tem, by twarz twoja zawsze była obojętną, oczy 
nigdy nie zdradzały myśli. Rozumiesz mię... mo- 
ści książę ?.., 

Tu przerwał sobie. a 

Ukazał sia Beaumarchef, poprzednio dyskre- 
tnie zapukawszy do drzwi. - 

Były podoficer postawił na swojem. © 

Korzystając z chwili, gdy prawie nikogo nie 
było w ajencji, wymknął się do Ćomui przywdział 
wielki swój uniform. 

— Co tarı? zapytał Mascarot. 

— Podczas posiedzenia ź t;iai panami przy- 
niesiono te oto dwa listy. _ i 

Daj... dziękuję ci — i zostaw nas sa- 
mych. 


Podczas gly Beaumar, przyzwyczajony do ta- 
kiej odprawy, wynosił się. zacny stręczyciel roz- 
patrywał podpisy na listach. 


„W oczekiwaniu dalszych jego rozkazów co 
„do pani Bois-d' Ardon, jestem najniższym sługą. 
„Van-Klopen*. 


— Jedno już się zrobiło! zawołał Mascarot. 
Jeżeli mu kiedy przyjdzie ochcta włazić w drogę 
naszemu przyjacielowi Pawłowi... 

— Jemu?... jakże on potrsfi. 

Stręczyciel nic nie odpowiedział. Rozpieczęto- 
wał drugi list i także przeczyt ł głośno: 

_ „Oznajmiam panu, że mał .eństwo panny Sa- 
„binay z panem Breulh-Fayerlay, jest zerwane. Z 
„pauną bardzo źle. Słyszałem jak mówili leka- 
„rze między sobą, że może dn me przeżyje. 

„Florestan“. 


Na tę wiadomość, która zagrażała wszystkim 
jego projektom, Mascarot unićsł się takim gnie- 
wem, iż uderzywszy pięścią w stół, nadłamał go. 

— Do wszystkich piorunów !... krzyknął, byle 
tylko ta gąska nie wyrządziła nam psoty i nie 
umarła |... Piękniebyśmy wyszli z markizem Croi- 
senois na barkach!... Cały plan trzebaby było 
przerabiać |... 

Gwałtownie popchnął krzesio i począł chodzić 
po pokoju, mówią? : 

— Czy tylko Florestan nis myli się? Cóż to 
znaczy ta chorob panny Muss dam, schodząca się 
razem z zerwaniem jaj małżeństwa ? Coś w tem 
musi być!... Co ? Trzeba dowi:dzieć się: nie mo- 
żemy pozostawać w tej niepawności... 


* 


— 


jowy utrudniłaby zawarcie korzystnej dla instytu- 
cji umowy, chęć kupna mający bowiem ociągaliby 
się z ofiarowaniem słusznej ceny, w przekonaniu , 
że Wydział nchwałą sejmn związany, do przedaży 
jest zniewolonym. 4 

Nierównie większe przedstawiałoby korzyści 
postanowienie, zostawiające wolność działania Wy- 
działowi krajowemu, aby mógł sposobnej wyczeki- 
wać chwili i wtedy jedynie przystąpić do przeds- 
ży, kiedy korzystne dla fundacji warnnki uzyskać 
potrafi. 

Takie też jest brzmienie wniosku Wydziałn 
krajowego, który komisja administracyjna Wys. 
Izbie do uchwały przedstawia. s 

Po dokładnem rozpoznaniu rzeczy komisja 
administracyjna jest zdania, że dając Wydziałowi 
krajowemu upoważnienie do sprzedania pomienio- 
nych realności w Winnikach wtedy kiedy za naj- 
stogowniejsze to uzna, można następstwo w sprze- 
daży pojedynczych części ułożyć jak następuje : 

Najpilniejszą jest sprzedaż bndynku na piwny 
browar przeznaczonego, tudzież należących doń 
szpichlerza, wozowni, równie jak przyległego placu 
i ogródka. Zabudowania te, których mury w do- 
brym, dachy zaś w średnim znajdują się stanie, 
znaczną mają obecnie jeszcze wartość , stojąc zaś 
pustką, nietylko żadnej nie przynoszą korzyści, 
lecz z dniem każdym większemu ulegają zni- 
szczenin. 

Drugie z porządku w sprzedaży zająć powin- 
ny miejsce młyny wraz z przyległymi stawami. 

Młyn, zwany Jaremy, wypuszczony jest wraz 
z propinacją, inne cztery przynoszą w czynszu 
dzierżawnym rocznie sumę 467 złr. 

Stawy do młynów przyległe znpełnie zamu- 
lone, kosztownego wymagałyby szlammowania, zaś 
budynki, werki i szluzy niezbędnej reparacji. Ko- 
szta, jakichby roboty te wymagały, kiikoletnim 
nawet czynszem dzierżawnym, jaki się ztych mły- 
nów pobiera, pokryćby się nie dały, a przeto z fnn- 
duszów stypendyjnych podjąćby je należało, przez 
co kapitał fundacyjny uszcznplićby trzeba. 

Mniej pilną jest sprzedaż budynków mieszkal- 
nych. Zabudowania te świeżo restaurowane, dłuż- 
szy czas bez nakładów obejść się mogą; przyno- 
szą zaś 572 złr. czynszu rocznego. 

Wreszcie na ostatniem miejscu położyć nale- 
ży sprzedaż parcel ziemi, ogrody, role i łąki sta- 
nowiących. Obejmują one morgów 41 sąż. kw. 643; 
przynoszą rocznego czynszu 571 złr. 6l ct; zaś 
po wyłączenin parcel, które wraz z budynkami 
mnsiałyby być sprzedane , 516 złr. 76 ct. 

. _ Sprzedaż tych gruntów nie jest wcale nagłą, 
jednakże od niej usuwaćby się należało, w razie, 
jeżeli korzystne dla fundacji osiągnąćby można wa- 
runki, z powodu, że na tak małej przestrzeni w 
kilkunastu parcelach rozrzneonych gruntów, wła- 
snej nie można prowadzić administracji; wypn- 
szczanie zaś częściowe pojedynczemi parcelami w 
dzierżawę (jak to obecnie ma miejsce) naraża wy- 
dzierżawioną ziemię na gospodarstwo rabunkowe, 
mak tak ze względu ochrony włacności fanda- 
cji od wyniszczenia, jak ze względów ekonomii na 
rodowej unikać należy. Nadmienić tu przytem wy- 
pada, że i kontrola utrzymania w całości granie 
w itak małych parcelach z znacznemi połączona 
jest tradnościami. A 

Co do formalności przy sprzedaży, komisja 
administracyjna jest zdania , że Wydział krajowy, 
obok dopełnienia przepisów ustawami przy sprze- 
daży części majątku fundacyjnego wskazanych, 
powinien także zastrzedz się kontraktem przeciwko 
wszelkiej na przyszłość dla kupujących ewikcji z 
jakiegobądź by ona pochodziła tytnłu. 

Z powyżej w wyłuszczonych powodów komisja 
administracyjna wnosi : 

Zgodnie 2 wnioskiem Wydziału krajowego 
wysoki sejm raczy uchwalić: 

Sejm upoważnia Wydział krajowy do sprze- 
daży następujących realnosci do fnndacji Głowiń- 
skiego należących, w gminie Winniki położonych : 

1. Budynku, w którym mieścił się niegdyś 
piwny browar, wraz z należącym doń szpichlerzem 
i wozownią, tudzież placem przyległym i ogród- 
kiem. Numer domu 12. Liczby parcel 40, 3573, 
38, 39, 46, 42, 3574, 89, 90, 86, 87, 16, 17, 18. 


— Może chcesz, zapytał doktor, bym się u- 
dał do pałacu Mussidan? 

— Tak, to dobra myśl. Twój powóz czeka 
w dziedzińcu, prawda?.. Jesteś lakarzem , dopu- 
szczą cię do Sabiny. 

Doktor już przywdziewał palto, gdy Mascarot 
zatrzymał go. 

— Niepotrzeba , powiedział , zostań. Rozmy- 
śliłem się. Ani ty, ani ja, nie możemy pokazywać 
się w tym pałacu. To przez nas podłożone miny, 
doktorze, wybuchają. Zanadto były przełądowane. 
Nastąpiły, jak widzisz, wyjaśnienia między hrabią 
a hrabiną... 

— A więc, jakże dowiedzieć się ? 

-— Sam pójdą na zwiady, zobaczę się z Flo- 
restanem i dowiem się szczegółów l.. 

I nie czekając na odpowiedź doktora, wpadł 
do swej sypialni. 

Drzwi pozostawił otworem i zmieniając ubra- 
nie, mówił z drugiego pokojn do doktora : 

—- Nieby to nie znaczyło, gdybym miał do 
czynienia tylko z markizem. Ale myślę o Pawle. 
Sprawa Champedoce nie cierpi zwłoki żadnej... A 
Caterac, ten zdrajca, który zawiązał stosunki 
między księciem a Perpignanem !.. Muszę widzieć 
Perpignana , dowiedzieć się z pewnością co mu 
wyjawiono z całej sprawy, a czego sam się domy- 
Ślił... Muszę także zobaczyć się z Karoliną Schi- 
mel i wydobyć od niej ostatnie słowo zagadki! 
Ach, czasu, czasn trzeba! 

Był już gotów; wezwał doktora do sypialni 
i powiedział mn: 

— Odchodzę; ty nie zostawiaj Pawła samego. 
Nie jesteśmy P jeszcze tak pewni, by pozwolić 
mu spacerować z naszą tajemnicą. Zaprowadź go 
na obiad do Martin-Rigala i znajdź pretekst, by 
Przenocował u ciebie... Do jntra. 

I wyszedł, zanadto zajęty, by słyszeć, jak do- 
ktor wołał za nim : 

— Dowidzenia | (D. c. n.) 


ka 


DZIRANIK POLSKI, 


2. Pięciu młynów wraz z przyległemi sta- 
wami. Mianowice : 

a) Młyn Jaremy. Nnmer domu 234. Liczba 
parcel 398, 3040, 3037, 3039, 3044, 3045, 3670. 

b) Młyn Skremeły. Nr. domn 344. Liczba 
parcel 257, 2749, 3643, 3691, 3692. 

c) Młyn Mality. Liczby parcel 363, 2832 
2831, 2833, 2834, 2835, 3687, 3688, 3689. 

dy Młyn Pańka Lema. Nr. domu 342. Liczby 
parcel 366, 2783, 2777, 2778, 2779, 2780, 2781, 
2782, 2784, 3686, 3690, 3695, 

e) Młyn Wasyla Lema. Liczby parcel 368, 
2795, 3659, 3660. 

3. Domów mieszkalnych i rzezalni. 

a) Domu zarządcy. Numer domn 11. Liczba 
pareel 41, 40, 41, 42, 43, 44, 45, 26, 27, 28. 

b) Domn kontrolora. Numer domu 131. Licz- 
by parcel 6, 21, 22, 23, 24, 25. 

c) Rzezalni i jatek. Liczby parcel 45, 15. 

4. Następujących przestrzeni ziemi: 

a) Ogród zamkowy wschodni i zachodni. Licz- 
by parcel 8, 9, 10, 11, 12, 13, 14. 

by Rola Banachówka. Liczby parce! 2.824, 
2.325. 

c) Rola za leśniczówką. Liczby parcel 2755, 
2156, 2757, 2846, 2847, 2848. 

dy Rola odcinek Zupan. Liczby parcel 47, 48. 

e) Łąka blich. Liczba parceli 3032. 

f) Łąka bednarza. Liczba parcel 88, 87. 

g) Łąka łęgowina i stawisko. Liczby parcel 
2897, 2898, 2899, 290U, 2901, 2902, 2910. 

h) Łaka stawisko Baruch. Liczby parcel 2880, 
2881, 2882, 345. 

i) Łąka łączek. Liczba parcel 3406. 

Sprzedaż nastąpić ma w warnnkach takich, a- 
by otrzymana za realności suma, wcielona do sty- 
pendyjnego funduszu Głowińskiego, przynosiła przy 
bezpieczeństwie umieszczenia , dochód wyższy niż 
dochód z czynszu dzierżawnego obecnie z realności 
tych pobierany. Szumańczowski sprawozdawca. 


Komisja drogowa (sprawozd. Jaworski Apol} 
propouuje następujący projekt do ustawy o udzie- 
leniu funduszowi krajowemu prawa do poboru my- 
ta na wszystkich drogach krajowych : 

Zgodnie z uchwałą sejmn krajowego mego króle- 
stwa Galicji i Lodomerji wraz z W. księstwem Kra- 
kowskiem ustanawiam co następuje : 

$. 1. Na wszystkich drogach krajowych pobiera- 
ną będzie opłata myta wedłag postanowień,  określo- 
nych następnymi paragrafami. 

§. 2. Myto drogowe opłaca się tylko za prze- 
strzenie dróg, których budowa przynajmniej w nieprze- 
rwanej długości jednej całej mili jest ukończoną. 

$. 3. Opłatę myta drogowego oblicza się całemi 
milami. Nadwyżkę $/⁄ą mili i więcej przyjmuje się za 
całą milę, a t% i mniej wcale się nie liczy, Ułamek 
od 1/, do 5/4 mili wlicza się do najbliższej linii my- 
tniczej, jeżeli zaś linia ta nie ma Żadnego ułamku do 
uzupełnienia, natenczas opuszcza się go całkiem. 

$. 4. Myta mostowe mają być pobierane od mo- 
stów długości 10 sążni i wyżej, a to według następu- 
jących klae- 

I. od mostów do 20 sążni dlugości włącznie vę- 
dzie pobieraną należytość, równająca się należytości 
myta drogowego za jedną milę. 

II. od mostów do 40 sążni długości włącznie po- 
bieraną będzie należytość, równająca się należytości 
myta drogowego za dwie mile. 

TIMI. od mostów nad 40 sążni nareszcie, należy- 


tość, równająca się należytości myta drogowego za 


trzy mile, 

Przy wymiarze myta mostowego uwzględnia się 
również wszystkie, pomiędzy dwiema stacjami mytni- 
czemi położone mosty, które mają więcej pięciu sążni 
długości, jeżeli łączna długość wszystkich takich mo- 
stów najmniej 20 sążni wynosi, i natenczas wymierza 
się należytość według tej łącznej długości. 

Należytość mostowa na jednej stacji dla wszyst- 
kich mostów razem nie może przekraczać taryfy je- 
dnego mostn najwyższej klasy. 

$. 5. Myta przewozowe dzielą się równieź na 
trzy klasy, wedle szerokości rzek i wedle tych samych 
stopniowań jak myta mostowe, z tą różnicą, iż od 
przewozu przez rzeki, mniejszej niż 10 sążni szeroko- 
ści, również należytość ma być opłaconą według naj- 
niższego wymiaru. 

$. 6. Myta drogowe i mostowe pobierane będą 
tylko od bydła, myto przewozowe zaś także i od 0- 
sób, bez różnicy, czyli takowe pieszo idą, lab wozem 
się przeprawiają. 

$. 7. Jeśli most, od którego opłaca się myto, 
musi być tymczasowo zastąpiony przewozem, pobiera- 
nem będzie od takiego przewozn myto nie przewozowe 
ale mostowe, wedle taryfy mostu, zastąpionego prze- 
wozem, 

$. 8. Jako pojedyńczy wymiar taryfy dla dróg 
krajowych, stanowi się za milę, za most i przewóz I. 
klasy: 

a) od każdej sztuki bydła pociągowego w za- 
przęgu 2 ct. 

b) od każdej sztuki bydła pociągowego nie w za- 
przęgu, od bydła pędzonego ciężkiego i koni wierzcho- 
wych 1 ct. 

c) od każdej sztuki bydła 
pół centa. 

W szczególności przy przewozach : 

od jednej osoby 1 ct. 

Konie, woły, krowy, muły, osły należą do bydła 
ciężkiego, zaś cielęta, źrebięta, owce, kozy i Świnie do 
drobnego. 

Od bydła niesionego lub wiezionego wozem nia 
opłaca się żadna należytość. 

$. 9. Wszystkie na drogach erarjalnych ustano- 
wione zniżenia myta, jakoteż uwolnienia od opłaty 
myta, niemniej wszystkie, względem dróg erarjalnych 
obecnie obowiązujące przepisy o wzajemnych obowiąz- 
kach publiczności i poborców myta, stosują sie także 
do myt na drogach krajowych. . 

$. 10. Wydział krajowy jest upoważnionym do 
nakładania i pobierania myta na drogach krajowych, 
stosownie do postanowień niniejszej ustawy. 

Wydział krajowy po poprzedniem porozumieniu z 
władzami politycznemi oznaczy miejsca dla stacji my- 
tniczych. 

$. 11. Mojemu ministrowi spraw wewnętrznych 
polecam wykonanie niniejszej ustawy. 


pędzonego drobnego 


— 


Sprawy zagraniczne. 


Do Paryża nadeszło 25. września uwiadomie- 
nie nrzędowe, iż Bismark przystaje na wypłatę 
czwartego pół-miliarda w tratach zagwarantowanych, 
z tem, że na wyłączne jego żądanie 150 milionów 
z tej sumy wystawione będzie w tratach akcepto- 
wamych przez niemieckie domy bankowe i płatnych 
w talarach. Dnia 24. września Rotszyld ze swem 
konsorcinm wręczył już rządowi francuskiemu 250 
milionów według swego zobowiązauia. 

Moniteur universel donosi, że chociaż obecnie 
stan oblężenia nie może być zniesiony w Paryżu, 
to jednak zaprowadzone będą pewne ulgi, zwłaszcza 
pod względem prasy; a mianowicie dzienniki będa 
mogły być zakładane bez poprzedniego wyjeduania 
pozwolenia władz. 

Osoby skazane przez sąd wojenny wersalski, 
lugduński i marsylski, których rekursa zostały 
odrzucone przez sąd apelacyjny, przez co wyroki 
ich stały się prawomocnemi, wysłane zostały na 
galery do Toulonu, gdzie mają być internowane 
aż do odjazdu swego do miejsc gdzie mają odsia- 
dywać karę. Mięszana eskadra została przygoto- 
waną dla przyjmowania skazanych. Odpłynie ona 
jak mówią w pierwszych dniach października. Za- 
pewniają, że wysłane zostały instrukcje do guber- 
natora Nowej Kaledonii, które dojdą rąk jego przy- 
najmniej na 2 miesiące przed przybyciem pierwsze- 
go okrętn z Toulonn. Zakład karny, worganizowa- 
ny w pobliżu Numey w korzystnem położeniu, mie- 
Ścić będzie męzczyzn, a kobiety umieszczone będą 
na wyspie „des Peins“, położonej w niedalekiej od- 
ległości od lądu. "= 

L'Etoile Belge donosi, że w Tuilerjach znale- 
ziouo obszerną korespondencję między cesarze 
Napoleonem a pewnym dziennikarzem belgijskim, 
która rozprowadza myśl zrobienia cesarza Napole- 
ona królem belgijskim. L'Etoile żąda ogłoszenia 
tej korespondencji, która obecnie znajdnje się W 
Brukseli. / i 

Posiedzenia ligi pokoju i wolności w Luzannie 
otwarte zostały 26. września ognistą mową prezy- 
denta Eytel, po czem Goegg odczytał sprawozda- 
nie o dotychczasowej działalności ligi. Sonneman 
z Frankfnrtu oświadczył pozdrowienie od demokra- 
tów niemieckich. Przy naradach nad środkami roz- 
szerzenia stowarzyszenia postanowiono wznowić wy- 
dawnictwo dziennika ligi. Obecnych było do stu 
członków. j 

Niemiecki demokrata, Karol Blind, mieszka- 
jący w Londynie, oświadczył się przeciw lidze 
pokoju i wolności z tego powodn, iż w szeregu 
kwestyj na programie zjazdu zapisanych , znajduje 
się sprawa alzacka. Otóż Blind nie chca oddać Al- 
zacji Francuzom. pa 

Twierdzenia dzienników ultramontańskich, ja- 
koby Dóllinger nie zgadzał się z postanowieniami 
kongresu starokatolików, nie mają żadnej podsta- 
wy. Dnia 25. września z powodu choroby Dóllin- 
gera odbyła się u niego narada specjalna, w któ- 
rej brali udział delegowani Holandji i Moskwy. 

Jak wiadomo rząd niemiecki wyznaczył dla 
krajowców swoich poszkodowanych podczas ostatniej 
wojny, a zamieszkałych we Francji 15 milionów 
franków wynagrodzenia. Urzędnik, któremu po- 
wierzono rozdanie tej sumy, bardzo nie przypadł 
Niemcom do smaku, gdyż jak sami utrzymują ob- 
chodził się z nimi jakby zawiadowca masy kon- 
kursowej z wierzycielami, lub też komisara wy- 
działu ubogich. »kargi te musiały być słuszne, 
kiedy na miejsce tej niemiłej osobistości wysłano 
do Paryża prezydenta paryskiej policji Wurmba. 
Zdaje się jednak , że i następnie rzeczy lepiej nie 
poszły, gdyż teraz podnoszą się skargi i na tego 
nowego wysłannika. Tak mówią, że jeden pode- 
szły w wieku autor niemiecki, który został wraz 
z rodziną wygnany z Paryża i teraz jest prześiado- 
wany przez prasę francuską, otrzymał wszystkie- 
go 520 talarów wynagrodzenia, podczas gdy mło- 
da jedna Niemka, utrzymująca „Hotel garni“ o- 
trzymała od grzecznego komisarza okrągłą sumkę 
10.000 franków. Dziennikarze i korespondenci 
dzienników najskąpiej zostali wynagrodzeni lab też 
całkiem pominięc). T 

Sadyk-basza mianowany został ministrem skar- 
bu. (Nie jest to Miehał Czajkowski, który także ma 
imię Sadyka-baszy. Nazwiska tureckie właściwie są 
imionami, które rozróżniać można tylko przez do- 
danie imienia ojca. Zwyczaj ten był zawsze po- 
wszechnym za Wschodzie, dostał się nawet pod 
rządami mongolskiemi do Moskwy. Minister Sadyk 
zasiada już od roku w gabinecie tureckim, dawniej 
jako zawiadowca majątku meczetów czyli dóbr ko- 
ścielnych, teraz zaś jako minister skarbu.) 
Achmet Fewfik effondi, naczelnym dyrektorem 
podatków niestałych. Od śmierci wielkiego wezy- 
ra, Alego-baszy, codzień ogłaszają gazety zmiany 
wyższych urzędników. Wieln członków Rady sta- 
nu zostało usuniętych, a inni weszli w ich miej- 
sce. Zaden departament, oprócz posłów przy ob- 
cych rządach, nie pozostał nietknięty. Powszechnie 
zmiany te dobre przyjęcie znajdują, ale urzędnicy 
usunięci bez płacy tworzą silną partję niezadowo- 
lonych. Courrier d'Orient nazywa usunięcie pe- 
wnych członków Rady stanu naruszeniem ustawy, 
gdyż członkowie tej Rady są nieodwołalni. Rada 
stanu składa się z 35 członków, między którymi 
jest 9 chrześcian. 


KRONIKA. 


Nadzwyczajne posiedzenie rady miejskiej odbę- 
dzie się w myśl §. 16 porz. czyn. w sobotę dnia 30. wrze- 
gnia b. r. z uderzeniem godziny 6. wieczorem w sali ratu 
szowej. Na porządku dziennym : Wnioski Wydziału w spra- 
wie zaprojektowanych przez wys. Wydział krajowy zmian 
w sposobie wymiaru dodatków krajowych, powiatowych i 
gminnych do podatków rządowych. 

Na wszechnicy lwowskiej. mianowani zo- 
stali, jak się dowiadujemy, pp. Mosing i Caun- 
stein suplentami dla dalszych wykladów niemieckich 
w wydziale prawniczym. W skntek którego to punktn 
ugody galicyjskiej ? 

Za kulisami sejmowemi opowiadają sobie, 
że p. Zyblikiewicz mocno, jest zgorszony i zdziwiony, 
zkąd Dz. Polski otrzymuje doniesienia o obradach 
koła polskiego. Pozwolimy sobie to zgorszenie i zdzi- 
wienie szanownego posła skierować w inną stronę: 
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oto i Gaz. Narodowa miewa także doniesienia o ob- 
radach koła polskiego, ale podczas gdy Dziennik do- 
wiaduje się jakoś prawdy, Gazecie jej powiernicy do- 
noszą same tylko kłamstwa, jak np. to, że pp. Chrza- 
nowski i Ziemiałkowski mieli powiedzieć w koie, iż 
pokładają ufność w biirgerministrach. Spodziewamy się, 
że skoro były prezes ostatniej delegacji wyśledzi kłam- 
cę, który tego rodzaja fałsze o obradach koła donosi 
Gaz. Narodowej, nie omieszka zgromić go i „Zzgra- 
chotać* nawet, choćby dla tego, aby nie wyjść z ćwi- 
czenia w „gruchotaniu* w ogóle. ' 

Na budowę teatru narodowego w Pozna- 
nia złożyli dalej: pp. Henryk Szeliski z Podola 50ał., 
Zygmunt Kozłowski 20 złr., „Sęzal* 10 złr dyre- 
ktor banku Władysław Rieger 20 złr., Kazimierz hr. 
Wodzicki z Olejowa 20 zlr., Julian hr. Starzeński z 
Borszczowa 15 zlr.; za laskawem pośrednictwem pana 
Kazimierza Skrzyńskiego, rada miasta Gorlic 10 złr., 
Jan Płocki, marszałek powiatu gorlickiego, 10 złr., 
Znamierowski 4 zlr., Kapuściński 1 złr., Józef Heben- 
streit, właściciel kopalni 5 zlr., Wiktorja Hebenstreit 
1 zir; za łaskawem pośrednictwem p. marszałka Hi- 
polita Czajkowskiego, z okolic Bóbrki: Roman Wybra- 
nowicz 2 złr., Jan Czajkowski 5 zlr., Hipolit Czaj- 
kowski 5 złr., Józef Pieńczykowski 5 zlr., Aleksander 
Wybranowski 2 złr., ks. Tadeusz Piątkowski 2 złr., 
Hermann 1 złr., Józefowicz 1 złr. Milkowicz 50 ct., 
berezowski 1 złr.; za łaskawem pośrednictwem pana 
Franciszka Łukasiewicza w Brzeżanach: Franciszek 
Łukasiewicz 5 złr., proboszcz ks. Wawrzyniec Ostrow- 
ski 5 złr., notarjusz Ferdynand Szydłowski 5 złr., 
Leon Madejski 5 złr., Bronisław Sawicki 3 złr. Na 
wyścigach w Tarnopolu złożyli pp. Kazimierz Tuczyń- 
ski 100 zlr. (1 akcja), Henryk hr. Lewicki 100 złr. 
(1 akcja), Edmund hr. Starzeński 100 złr. (1 akcja), 
Ludwik hr. Jabłonowski 10 złr., Vivien de Chateau- 
brun 5 złr. Ogółem wpłynęło zatem dotąd na moje 
ręce 10.619 złr. 58 ct., 1000 franków, 2 dakaty i 
13 talarów. 

Raczyli przyjąć pośrednictwo w zbieraniu składek 
pp. br. Ibrahamowicz na Pokuciu, własciciel dóbr Grze- 
gorz Smólski w Czerniowcach i na Bnkowinie, adwo- 
kat Klemens Zywicki w mieście Tarnopolu, Edmand 
hr. Starzeński w okolicy Trembowli, Leonard hr. Pi- 
niński w okolicach Skałatu i Tarnopola, Jaliusz hr. 
Bielski w okolicach Drohobycza. 

F. Na liczne zapytania z prowincji odpowiadam ni- 
niejszem, że zabawię we Lwowie do 5. października ; 
wpływające później składki zechcą panowie pośredni- 
czący odsyłać mi do Krakowa (w redakcji Czasu.) 

Dzienniki krakowskie upraszam o łaskawe powta- 
rzanie w swych łamach moich sprawozdań, ponieważ 
dotąd otrzymuję składki z Galicji zachodniej. 

Lwów (hotel George) 27. września, 

Teodor Zychłiński. 

,  »Szczutek* donosi, Że „z powodu słoty“ do- 
plero dzisiaj wyjdzie, 

Konduktor-rodak. Płeć piękna a słaba do- 
znaje przykrości i bezwzględnego postępowania ze stre- 
ny płci brzydkiej a silnej najczęściej w takim razie, 
gdy u swego boku na swą obronę nie ma właśnie ni- 
kogo z tej płci brzydkiej a silnej, i w takowych wj- 
padkach płoć silua bywa zwykłe dosć odważną. Nie 
ma też płeć piękna ani możności, ani sposobności za 
niegodne postępowanie wnosić zażalenia, — i prędzej 
niezawodnie zawotuje sejm ochronę ptaków i jeżów, 
aniżeli ochroną kobiet przeciw  brutalstwa męzczyzn. 
Dnia 19. bm. pociągiem krakowskim jechało sześć ko- 
biet w jednem coupée. Kondaktor, oglądający bilety w 
Gródku, rubasznie zapytał jedną z pań, żonę pewnego 
lekarza, trzymającą półtrzecia-roczną dziecinę ha ko- 
lanach: „Ile ta panienka ma lat?“ na co zapytana 
odrzekła: „Pczecież pan widzi, że to dziecko.“ Na tę 
odpowiedź ofuknął się kondnktor i krzyknął: „Ale co 
mi do tego! ile ma lat?“ W ten sposób nagabywana 
pani, nie znając przepisów kolejowych, odpowiedziała: 
„Lat 18, panna na wydaniu.“ Konduktor, odpowie- 
dziawszy półgębkiem coś dość niegrzecznego, zwrócił 
się ku czterem innym pasażerkom, mającym półczwar= 
ta biletu, i na panienkę, na którą przypadło pół bi- 
lotu, i która oczywiście nie ma jeszcze lat 10, zawo- 
łał równie rubasznie: „Niechno panna wstanie; ile 
panna ma lat?" Dziecko stanęło na nogi i rzekło: 
„Dziesięć.* Konduktor, mezadowolony tą odpowiedzią, 
zapytał jeszcze matkę tej panienki: „Ile ta panna ma 
lat? — „Dziesięć.* — „Czy już skończyla dziesiąty 
rok? — „Jeszcze nie; a cóż, jeżeliby skończyła ? — 
„To trzebaby cały bilet kupić“ — „Więc — pyta 
się matka — trzeba wozić ze sobą metrykę ?* — „No 
my na to mamy inną medycynę!* — „Jaką medycy- 
nę?" — „My mamy prawo pasażera wytrącić, bo 
inaczej pasażery by nam głowy poobrywali!* Na tem 
skończyło się śledztwo konduktora, a od służby kole» 
jowej, która siedziala w drugiem coupa, dowiedziano 
się, Że ten konduktor, to „mądry pan, bo to p. Sem- 
bratowicz, brat arcybiskupa lwowskiego rit. grec.“ 

Z parteru. (Kor. Dz. Polsk.) „Kogo Pan Bóg 
chce ukarać, temu najprzód roznm odbiera“. Nowy 
dowód tej starej prawdy podał nam niedzielny numer 
Gazety Narodowej. 

Pan Woleński, recte Hertrich, młody, początkują- 
cy aktor, i pani W. jego Żona, również kandydatka 
na artystkę dramatyczną, donosząc w tym namerze o 
wyjeździe swoim do Poznania (co nawiasem powie- 
dziawszy mało kogo obchodzi), usprawiedliwiają swoje 
wystąpienie z teatra lwowskiego w taki sposób, że z 
pewnością Żaden uczciwy i rozsądny człowiek nim się 
nie zbuduje. 

Oto bryznąwszy najprzód całej publiczności fa! _ 
szem w oczy, jakoby na tutejszej scenie mię Mieli 
pola do rozwinięcia swoich zdolności, ay przecież po- 
wszechnie wiadomo, że państwu Woleńscy dopiero tu 
nabyli cokolwiek rutyny, grywając bardzo często na- 
wet takię role, którym podołać nie byli w stanie — 
przyznają się om potem z taka otwartością do złama- 
nia kontraktu, a więc do czynu jak najmniej godzi- 
wego i uczciwego, Że w istocie dziwić się potrzeba, 
Jak mogą ludzie, mający dopiero dorabiać się opinii, 
sami sobie tak haniebne wystawiać Świadectwo. Na 
coś podobnego może się tylko zdobyć albo błogosia- 
wiona naiwność, albo też bezwzględna efronterja — 
a na wszelki sposób znamionuje to zupełny brak u- 
czucia własnej godności, bez którego przecież nietylko 
artysta, lecz w ogóle człowiek obejść się nie może. 

Ale zwykle tak bywa, jeżeli kto nie ma odwagi 
powiedzieć prawdy. — Państwo Woleńscy, nie mogąc 
okłamać własnego sumienia, usiłowali okłamać publi- 
czność, co jednak wcale im się nie udało. Wiedzą są- 
siedzi jak kto siedzi, i my też wiemy bardzo dobrze, 


gdzie szukać klucza tej zagadki. I jeśli państwo Wo- 
leńscy nie mogli albo też nie chcieli wyznać prawdy, 
to nas nie zmuszają żadne względy do milezenia, ow- 
szem poczuwamy się w obec publiczności do obowią- 
zku wyłuszezyć rzecz całą i nazwać ją po właściwem 
imieniu. 

Oto po prostu państwo Woleńscy dali się złowić 
na wędkę zarzuconą przez pana Jana Dobrzański ego. 

Ów wielki mąż stanu, polityk, estetyk itd. itd., 
który trzęsie opinią publiczna jak pustym workiem, 
przed którym drżą gabinety, 8 przynajmniej pewne 
bióra policyjne i namiestnicze, którego patryotyzm i 
cnota hartują się na monstrualnych procesach i bur- 
dach różnego rodzaju, ów wielki mąż, mówimy, który 
we wszystkiem ma na względzie tylko najwyższy in- 
teres, bo własny, ma syna artystę, któremu udało się 
zslicytować młodziutki teatr poznański. Ażeby więc 
swoim wplywem poprzeć sprawę familijną i pokrewnej 
dyrekcji przysporzyć sił artystycznych, na której jej 
zbywa, założył p. Dobrzański w kawiarni teatralnej 
formalne biuro werbunkowe i wytęża cały swój spryt 
intrygancki na to, ażeby odmawiać artystów od tutejszej 
sceny, Rozumie się, że to wszystko dzieje się dia dobra 
sceny lwowskiej, dla obalenia znienawidzonej dyrekcji 
tutejszej i rozbicia towarzystwa lwowskiego, na co p. 
Dobrzański gotów jest — jak słychać — ofiarować z 
prywatnej szkatuły swojej nawet dziesięć tysięcy tala- 
rów (zapewne z fundnszów „sieroty z Rapperswyl*) i 
publiczność lwowska powinna naturalnie być wdzięczną 
panu Dobrzańskiemu, że dla interesu własnego radby 
jej scenę przywieźć do upadku. Czy mu się to powie- 
dzie, czy zresztą artyści tutejsi, których organ szano- 
wnego ajenta zawsze do śmiecia przyrównywał, zechcą 
się poknmać z tą plugawą miotlą, to się niebawem 
okaże ; dotąd jednakże, o ile nam wiadomo, nie udało 
się p. Dobrzańskiemu zlowić nic innego , prócz owych 
dwóch drobnych i niedoświadczonych rybek. To jest 
prawdziwy powód odjazdu państwa Woleńskich, wy- 
mienionych dopiskiem Gazety Narodowej naraz do rzę- 
du najlepszych artystów ; i niktby zresztą nie brał im 
tego za zle, gdyby tylko nie uciekali się do kłamstwa 
i nie poniżali sami w oczach publiczności i tych, z 
którymi dotąd mieli zaszczyt kolegować. — Wielkiemn 
zaś estetykowi, który dotąd wypierał się uroczyście 
wszelkiej aspiracji do dyrektorstwa sceny, a teatrowi 
lwowskiemn i jego artystom odmawiał przez długie 
lata wszelkiej wzrtości, nie możemy jak tylko życzyć 
szczęścia do tego nabytkn, a oraz podziękować za tak 
wyraźne okazanie naszej długo bałamuconej publiczno- 
Ści, że scena nasza posiada przecież coś takiego, o Co 
inne sceny aż za pomocą pokątnych intryg ubiegać Bię 
BĄ zmuszone. 

Stypendja. Z początkiem roku szkolnego 1871/2 
rozdane będą stypendja z zapisu Śp. Jana Żurakow- 
skiego, a mianowicie stypendja po 262 zł. 50 ct. dla 
Bynów dawnej szlachty polskiej z pierwszeństwem dla 
potomków familii fundatora śp. Jana Zurakowskiego i 
familii zięcia jego p. Juliana Starzyńskiego, tudzież 
stypendja po 210zł. i 157 zł., które nadune być mo- 
gą uczniom do szlachty polskiej nie należącym. Ubie- 
gający się o te stypendja, mają wnieść podania swoje 
za pośrednictwem przełożonej dyrekcji szkolnej do Wy- 
działn kraj., a to najdalej do 30. paźdz. br. i złożyć 
dowody, iż: 1) pochodzą od ojca narodowości polskiej; 
2) są w kraju urodzeni; 3) obrządku rz. kat.; 4) Że 
nczęszczają jako uczniowie publiczni do szkół lub za- 
kładów naukowych w kraju istniejących, a mianowicie 
do gimnazjum, na wszechnicę, do szkół realnych, te- 
chnicznych lub agronomicznych, do szkoły sztuk pię- 
knych itp.; 5) że się odznaczają postępem w naukach, 
tudzióż pilnością i obyczajnością; i że 6) wsparcia 
rzeczywistego potrzebują. Uczniowie szkół początko- 
wych, obecnie normalnemi zwanych , tudzież słnchacze 
św. teologii, stypendjów z tej fundacji otrzymać nie 
mogą. Ub.egający się o stypendja powyższe z tytułu 
przynależności swojej do szlachty staropolskiej, lub też 
do wyżej przytoczonych familij, dla których pierwszeń- 
stwo jest zastrzeżone, winni tę własność swoją wiary- 
godnie udowodnić. Prawo rozdawnictwa powyższych 
stypendjów słnży hr. Agenorowi Gołuchowskiemu, któ- 
ry również nmocowany jest: a) nwolnić ucznia od 0- 
obowiązku uczęszczania do szkół publicznych lub za- 
kładów naukowych w kraju istniejących, jeżeliby szkoła 
lub zakład w zawodzie, któremu się uczeń oddaje, w 
kraju wcale nie istniały; b) użyć stypendjum na za- 
siłek nadzwyczajnie uzdolnionych młodzieńców , celem 
wysłania ich po nkończeniu nauk w kraju, za granicę 
do dalszego ich kształcenia sie, który to zasiłek je- 
dnak nie na dłużej, jak tylko na dwa lata udzielony 
być może. 

Głoszą w Krakowie, że nuncjnsz papiezki, ks. 
Falcinelli, obiecał dla kościoła na Kleparzu w Krako- 
wie przez niego poświęconego wyrobić u papieża na- 
desłanie jakich relikwij, których odwiedziny mają być 
połączone Z odpustem grzechów i to według sposobu 
w niektórych kościołach włoskich praktykowanego, ob- 
szerniejszym lub mniejszym według odległości miejsca 
zkąd pokntnik przybywa. 

W Krakowie udało się policji w nocy z 25. 
na 26. bm. na Kazimierzu aresztować dwóch żydów z 
Tarnowa, którzy trudnili się w okolicach Nowego-Tar- 
gu i innych rozpowszechnianiem fałszywych austrja- 
ckich banknotów 1-reńzkowych. 

W Krakowie d. 27. bm. rauo przy wypako- 
waniu w dworcu kolei żelaznej worków pocztowych, 
znaleziono jeden worek naruszony, i jak śledztwo prze- 
konało, wyjęte były dwie przesyłki pieniędzy do Wie- 
dnia przeznaczone : jedna na 6,500 zł., druga na 40 
zł. i kilkanaście centów. Dotychczas wiadomo tylko, 
że wczoraj wieczór klucze biura pocztowego zosta- 
wały przez krótki czas w rękach stróża po rozejściu 
się nrzędników. 


Wypadki zamiejscowe. W Tułukowie w powiecie 
Śniatyńskim nmarł nagle w polu 14. b. m. włościanin 
Hrycko Mokryj. W drodze z Kopeczyniee do Kołomyi 
przewrócił się 15. bm. wóz naładowany z solą na parobka 
Wasyla N. z Kopeczyniec i zabił go. W Kruszelnikach w 
powiecie Stryjskim utonęła 18. b. m. w rzece Stryju, 
nieznana tam nikomu kobieta. W Stróży w powiecie My- 
śleniekim nmarł 16. bm. nagle w drodze wyrobnik z Ma- 
kowa Wincenty Filas. W tej samej wsi nmarł także nagle 
w drodze 18. bm. włościanin Błażej Guspiel. W Krzy- 
wońcach w powiecie Husiatyńskim powiesił się dnia 
20go b. m. Iwan Bojcznk. Przyczyna samobójstwa nie- 
wiadoma. 

Pożary. Dnia 15. września zgorzały w Wiśniowie w 
powiecie Rohatyńskim dworskie zabudowania gospodarskie. 
W płomieniach zginął parobek. Przyczyna pożaru niewia- 
doma. Dnia 4. września zgorzało w Tonstem w powiecie 


DZIENNIK POLSKI. 


Skałackim pięć domów. Ogień miał być podłożony. Dnia 
31. sierpnia zgorzało w Radomyślu w powiecie Tarnobrze- 
skim pięć domów z zabudowaniami gospodarskiemi. Ogień 
był podłożony. Szkoda (w części zabezp.) wynosi 34.50 zł. 
Dnia 13. września zgorzała w Piaskach w powiecie Lwow- 
skim 23 zagród włościańskich. Przyczyną pożaru była nie- 
ostrożność. Szkoda (w części zabezpieczona) wynosi 22.007 
złr. Dnia 8. września zgorzało w Lipmku w powiecie 
Bielskim stodoła ze zbożem. Ogień miał być podłożony. 
Szkoda wynosi 5170 złr. Dnia 31. sierpnia zgorzała w Krzy- 
wczu w pow. Myślenickim stodoła ze zbożem. Ogień miał 
być podłożony. 

(U.) Brzeżany, 22. września. Z przyjemnością 
wyczytaliśmy w nr. 256. Dz. Polskiego z d. 16. bm. 
w korespondencji ze Stanisławowa deniesienie, że mie- 
szkańcy tamtejsi starają się o otwarcie trzeciej apteki 
w Stanisławowie, i że są pewni, iż osoby, która mają 
w tej mierze decydować, bez wahania przychylą się 
do życzenia mieszkańców. Ponieważ tu chodzi o ogół, 
nie o prywatę, jak korespondent (S.) słusznie zauwa- 
żył, więc mogą zapewnić, że Brzeżany bardzo rade 
przyjmą doniesienie, że osoby decydujące zgodziły się 
ze względu na dobro publiczności na otworzenie trze- 
ciej apteki w Stanisławowie. Zarazem jednak niech 
mi wolno będzie w imieniu ogółu mieszkańców Brze- 
Żan i okolicy zapytać szanowną reprezentację miasta 
naszego, dla czego otworzenie drugiej apteki w Brze- 
żanach, której potrzebę już dawno wszyscy czują, nie 
przychodzi do skutku, a rada miejska, której przecież 
jest obowiązkiem mieć przedewszystkiem dobro miasta 
na eelu, a nie powodować się jakiemiś względami u- 
bocznymi, już raz tej sprawy, która się przez kilka 
lat toczy i zgorszenie wywoływać poczyna, nie roz- 
strzygnie ku dobrn miasta? Nie chcę w tej chwili 
sprawy tej bliżej dotykać, gdyż właśnie dano mi za- 
ręczenie, że na jednem z najbliższych posiedzeń rada 
miejska uwzględni już potrzebę istotną mieszkańców 
miasta i okolicy, i na otworzenie drugiej apteki w 
Brzeżanach zezwoli. Wyrażam tylko Życzenie, ażeby 
teraźniejszy nasz burmistrz, ze wszech miar godny i 
energiczny, powagą swoją wpłynął na postanowienie 
rady miejskiej, żeby sprawa ta jak najprędzej i naj- 
pomyślniej załatwioną została, a oczekiwane otworze- 
nie drugiej apteki w naszem mieście w istocie przy“ 
szło do skutku. 

Przyjaciele pana Stalmacha , redaktora 
Gwiazdki Cieszyńskiej, postanowili dla uczczenia je- 
go 25-letniej działalności ofiarować mu album, i w tym 
celu zawiązał się w Krakowie komitet. 

Pan Milosz Sztengel, dyrektor jednego z 
wędrownych naszych towarzystw dramatycznych, ogla- 
sza w Dzien. Poznanskim, 12 szyskawszy współpra- 
cownictwo zaszczytnie znanego artysty nana Ignacego 
Kalicińskiego, jako reżysera, tudzież wzmocniwszy skład 
swego towarzystwa kilku zdolnymi artystami, zamierza 
zwiedzić ponownie kilka większych miast w Poznań- 
skiem i Prnsach Zachodnich. 

W Poznaniu na 6. Marcinie znaleziono przy 
zakładaniu fundamentów na gruncie „pod Białym Ba- 
rankiem* garnek: z pieniędzmi. Była to sama zdawko- 
wa moneta polska z 1600—1700 r. Jnż przed dwo- 
ma laty wykopano podobny skarb na gruncie należą- 
cym do „Tellusa*. 

Za wiele I za mało. Według satatnicgo spisu lu- 
dności ma Cislitawia 31.398 księży i tylko 40.503 nau- 
czycieli. 


Nadesłane. Pierwsza publiczna wyższa szroła handlo- 
wa dyrektora Karola Porgesa w Wiedniu otwiera z naj- 
bliższym rokiem szkolnym w osobnych od zakładu męzkie- 
go lokalnościach — dlu kobiet i dziewcząt kurs rachanko- 
wości kupieckiej, rachunków, korespondencji, pisania ozdo- 
bnego i szybkiego. Dzieunikarstwo wiedeńskie wielokrotnie 
jnż z uznaniem wspominało o usiłowaniach dyrektora Por- 
gesa, i teraz nową tę instytucję dla kobiet powitało z za- 
dowoleniem. Zakład Porgesa od czasu swojego, stosunkowo 
krótkiego — nabył dobrej sławy, a założyciel nie po- 
przestaje na zdobytym już terenie, lecz stara się zadość 
czynić spotęgowanym wymaganiom teraźniejszości. Przy 
szkole jego jest 27 najznakomitszych profesorów rezyden - 
cji zajętych. Oprócz tego urządzene są kursa specjalne, z 
pomiędzy których na szczególniejszą zasługuje wzmiankę 
kurs kolejowy i telegraficzny dla kształcenia dobrych urzę- 
dników kolejowych — i kurs osobny dla kształcenia spe- 
cjalnych urzędników aseknracyjnych. Kurs powtarzający 
dla słuchaczów absolwowanych, którzy pełuią służbę woj- 
skową w charakterze ochotników jednorocznych, służy do 
tego, aby im podczas służby dać sposobność, niezapomnie- 
nia tego, czego potrzebują dla właściwego swego zawodu, 
do którego wrócą po skończonej służbie wojskowej, 


Wyciąg z dziennika urzędowego Gazety Lwow- 
skiej z d. 27. września. Edykta: Sąd krajowy w Kra- 
kowie zawiadamia Hirsza Weissmana o pozwie Jakóba Ma- 
schlera pto 209 złr. Tenże sam sąd ogłasza Że weksel na 
sumę TOV złr. na rzecz Jama Karasia przez Karolinę Frie- 
dleinową akceptowany obecnie Ludwika Mikuły własny, 
przez tegoż zgubiony został. Licytacje: W sądzie ob- 
woduwym w Złoczowie d. 23. października w celu zabez- 
pieczenia dostawy żywności dla więźniów tego sądu. W 
Zarwanicy (powiat Wiśniowczyk) d. 3t. października i 14. 
listopada ruchomości Mojżesza i Wilhelma Friedmanów. 
Termin do sprzedaży dóbr Staromieścia naznaezony został 
ponownieęna d. 9. listopada i 14. grudnia r. b. W sądzie 
powiatowym w Birczy d. 11. października. 15. listopada i 
20. grudnia realność włościańska w Rospnrzu. Konku r- 
Ba: D. 21. sierpnia 1871 umarł w Miawmiu powiecie do- 
liniańskim. archidyecezji metropolitalnej lwowskiej pleban 
obrz. łać. ks. Łazarz Prodziewicz licząc lat 75. Do parafij 
tego probostwa wraz filją w Kropiwnikach należy 1435 
dusz; główne uposażenie stanowią 74 morgi ról i łąk w 
średniej glebie, czysty zaś dochód roczny obliczony jest 
na 85 złr. do czego fundusz religijny dopłaca rocznie 335 
złr. W. a., celem uzupełnienia kongruy na 420 złr. w. a. 
Oprócz tego płaci fundusz ten wszystkie podatki plebań- 
akie z dodatkami. Umarł także dnia 26, sierpnia b r. w 
Chudyjowcach powiatu zaleszczyckiego grchidyecezji lwow- 
skiej, kapelan gr. katol. ksiądz Emiljan Kalinowicz licząc 
lat 33. Do parafji kapolanji tej wraz z filją w Szyszkow- 
cach należy 990 dusz, główne uposażenie stanowią 69 mor- 
gów ról i łąk w dobrej glebie, czysty zaś dochód roczny 
obliczony jest na 125 złr. w. a. ku czemu fundusz religi;- 
ny, (płacąc prócz tego wszystkie podatki i dodatki plebań- 
skie) dopłaca rocznie 32 zł. i bU ct. wa., celem uzupełnie- 
nia kongruy na. 157:/, złr. W. 2 


Z Koła polskiego. 

» Jeszcze się wczoraj nie skończyły obrady spe- 
cjalne nad adresem w kole polskiem, chociaż po- 
siedzenie trwało də godz. 11'/, wieczorem. 

Z rozprawy jeneraluej winniśmy jeszcze wzmian- 
kę, że p. Chrzanowski surowo ganił zbytnią 
serwilistyczność całego tonu w adresie, 
który jest mdły i nie odpowiada godności repre- 
zeńtacji kraju. Rząd manifestuje się z ogólną u- 
godą, a tylko do jednego sejmu czeskiego wystą- 


piłąz dokumentem, do nas nie uznał za dobre na- 
wet się odezwać. Jednym daje, a drugim nie na- 
wet pozytywnego nie obiecuje. Wyobraźmy sobie, 
coby Czesi zrobili, gdyby się znaleźli w naszem 
położeniu, tj. gdyby rząd z nami ugodę zawierał, 
a do nich się ani odezwał? Czy takie pospolito- 
wanie nie jest npośledzającem dla nas, którzyśmy 
gzli zawsze drogą ugodowa i konstytucyjną? 

Do szczupłego zastępu opozycji przeciwko ser- 
wiljzmowi ministerjalnemu większości, przyłączył 
się także dr. Wolski, który nie mógł być przy 
rozprawie jeneralnej, kiedy dr. Smolka zapyty- 
wany kategorycznie o szczegółach ugody z Galicją, 
oświadczył wyraźnie: mie nie wiem o niej, ale 
mam to przekonanie , że nie dostaniemy mniej od 
Czechów. Poseł Skrzyński przy tej sposobno- 
ści żalił się, że przecież Grocholski jako minister 
powinien był coś wiedzieć , gdyby rzeczywiście ja- 
kaś dobra ugoda z Galicją byia napiętą, i powi- 
nien był nam to powiedzieć, a tymczasem odje- 
chał , nie nie powiedziawszy. 

Klaczko odrzekł na to: „Pan Grocholski 
pyt na tajemnicę urzędową (Amtsgeheim- 
niss“). 

Przy rozbiorze specjalnym Kabat i Skrzyński 
do ustępo 4. projekto, który powiada: „W po- 
wołaniu jednego z ziomków naszych... do rady ko- 
rony dla straży i opieki praw naszych, radzibyśmy 
witali zapowiedź jednej z instytucyj dla samorządu 
naszeg) niezbędnych“ postawili poprawke : „Powo- 
łanie jednego z ziomków naszych itd. uważamy za 
zapowiedź utworzenia posady ministra, któryby 
miał opiekę nad sprawami naszemi w radzie ko- 
rony.“ Brzmienie zaś projekta komisyjnego jest 
formalną — jak Skrzyński się wyraził — szara- 
dą, bo przecież Grochslski nie ma żadnej teki. 

W ustępie 5. powiada projekt: „Cenimy wy- 
soko ważność tych wniosków (projekt galicyjski hr. 
Hohenwartha) jako pierwszego kroku itd.*, a w 
następnym ustępie 6. „sejm wypowiada z głębi 
przekouania swego, że pomienione wnioski rządowe 
mie wystarczają.* Jest to rażąca sprzeczność: wy- 
soce cenić to, co się gani. Chrzanowski tedy i 
Skrzyński radzili pierwszy ustęp zmienić tak: „ce- 
nimy krok ten jako pierwszy“, albo „cenimy wa- 
żność tego kroku“. Tę ostatnią poprawkę przyjęto. 

W ustępie 7. Wolski, Skrzyński, Kabat i Chrza 
nowski dziwili się, jak wobec sekretów na każdym 
kroku można mówić o „jawnej teraźniejszego rzą- 
du dążności do pogodzenia interesów peszczegól- 
nych...* Zamiast „jawnej*— co jest nieprawdą, mo- 
żnaby co najwięcej wyrazić „wypowiedzianej*. Po- 
prawsę i odrzucono. Ze strony mameluków mi- 
nisterstwa mówią wiele Krzeczunowicz , Zyblikie- 
wicz, Smolka i Wodzicki Ludwik. 

Doprowadzono wczoraj rozbiór do dwóch przed- 
ostatni"k urtopów, gdzie mowa o popieraniu mini- 
sterstwa i o zastrzeżenin nienaruszalności swobód 
konstytucyjnych. Właśnie dziś będzie się toczyć 
nad tem rozprawa. Przed poniedziałkiem adres nie 
przyjdzie do Izby. 

Kraj tak się wyraża o projekcie adresu: 

„Adresowi możnaby zarzucić brak jasnego o= 
kreślenia kierunku naszego krajn. Konstrukcja wa- 
runkowa przeciwnie się w nim objawia , ala sam 
położenie dzisiejsze tak jest niejasne, że nie dziwi- 
my się temu. Adres niepotrzebnie wylicza „liczm 
dowody niczarszej życzliwości“, bo właśnie wyii 
czenie ich okazuje, że nie są liczne, a zresztą k 
żda z wyliczonych łask jest dotąd w stadjum przy 
gotowawczem i nie wiadomo jak się nadal roz 
winie. 

„Ustęp ten, który uważamy za hołd wypła- 
eony sżarożytnej zasadzie: captatio benevoleniiae, 
mógłby zawierać ogólnie wypowiedzianą podziękę 
za życzliwość monarszą i te zupełnie wystarczyłoby. 
Ogólny kierunek auresu mógłby być wybitniejszy, 
ale spodziewamy się, że właśnie pod tym wzgle- , 
dem nastąpią pewne zmiany, tem bardziej, że jak 
się dowiadujemy, autorowie projektu sami nie mają 
nic przeciw temu.“ 

Dziennik, którego słowa właśnie przytoczyiis- 
my, jest ża wyrazem ufności dla ministerstwa, a 
przecież nie może się pisać na akt, który wyszedł 
z pod pióra ». Klaczki, i z pod cenzury pp. Krze- 
czunowicza, Zyblkiewicza i Wodziekiego. 


Z Wiyisdnia. 


Korespondent wied:ński Czasu dowiaduja się, 
iż Wanderer przeszedł na właność spółki złożonej 
z przyjaciół i zwolenników ugody. Wanderer ma 
i nadal bronić spraw niemieckich, pisać w dnchu 
liberalnym, lecz zarazem popierać politykę ugo- 
dową. 

zdaje się , że facjenda ta nastąpiła w skutek 
rozbicia się układów o kupno Tagblaliu lnb Pressy. 
Bieda tylko, że Wanderer już od 2 lat stracił 
wzięcie. Np. we Lwowie nie widać go prawie, 
podczas kiedy pierwej w każdej był kawiarni. 

Sejm karyncki uchwalił zastrzeżenie prawne 
przeciw ugodzie czeskiej większością 32 głosów 
przeciwko 4. Słoweniec Einspieler podał protest 
przeciwko zastrzeżeniu. 

W sejmie linckim osobliwsza zdarzyła się 
wczoraj scena. Pretekstem do pierwoinego opusz- 
czenia tam sejmu, był dla konstytncyjnych Niem- 
ców niedokonany jeszcze wybór posłów z Izby han- 
dlowej. Wybór ten dokonano więc, i wszyscy ab- 
senci pojawili się naraz w sali i zażądali, aby sejm 
jeszcze raz obradował i uchwalał, co uchwalił w 
ich nieobecności. Gdy wniosku tego marszałek nie 
dopuścił, Niemcy konstytucyjni opuścili znowu sa- 
lę. Dziwne to manipulacje, prawdziwa klęska dla 
wszelkich zasad parlamentarnych. 

Cesarz wraca z Wacowa do Wiednia jntro 


29. bm. 


Sejm galicyjski. 

Posiedzenie X. 28. września, początek | 
o godz. 11. min. 10. i 

Zostały podane petycje: m. Krakowa o uła- 
twienie wychodźcom z pod zaboru moskiewskiego 
nabywania prawa obywatelstwa, Nowego Sącza o 
podwyższenie dodatków do podatków, Towarzystwa 
pedagogicznego w Stanisławowie o subwencję dla 
gimnazjam żeńskiego, Instytutu Sióstr miłosierdzia | 


' o wsparcie, gminy Szyłek o przyłączenie do staro- ” 
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stwa Sącz—Kłobuczowo, Limanowy o zmianę ordy- 
aacji wyborczej, o nagrody dla nauczycieli szkół 
ludowych, Kołomyi o dotacje dla szkół ludowych, 
Zaleszczyk o zmianę ordynacji wyborczej, Żół- 
kwi o drogę, i inne. 

Następuje długie czytanie interpelacji święto- 
joreców, w której uskarżają się na rząd, że pomi- 
mo ich ustawicznych przedstawień o ucisku, jakie- 
go od Polaków doznają, nie słauowczego dla nich 
nie zrobił. Stawiają więc dwa kategoryczne pyta- 
nia rządowi: 

1) dla czego rząd nie wniósł projektu do 
zmiany ustawy ordynacji wyborczej? i 2) dla cze- 
go nie wniósł projektu ustawy narodowościowej, 
jak to na sejmie czeskim uczyrił. 

Wniosek posła Jaworskiegy o uznanie drogi z 
Załoziec do Aborowa za krajową i jej budowę za 
nagłą — odesłano bez poprzediiego drukowania do 
komisji drogowej. 

Nastepujące z porządku d.:ennego sprawozda- 
nie z preliminarza indemniza«yjnego odesłano do 
komisji budżetowej. 

Komisja administracyjna »rzedstawia sprawo- 
zdanie z wniosku Wydziału k*ajowego o sprzeda- 
ży realności do stypendjum fudacji Głowińskiego 
należących i w gminie Winniki położonych. Wy- 
dział krajowy wypuszczał doiąd te realności w 
dzierżawę, ale czynsz jest barezo szczupły, i dla 
tego sądzi, że dogodniej będzie te realności sprze- 
dać. Komisja przychyla się do wniosku Wydziału 
krajowego. Przyjęto en bioc vez czytania. 

Następuje sprawozdanie komisji drogowej o 
pobieraniu myta: 

Poseł Gross w imie:iu Wydziału krajo- 
wego zgadzał się na poprawki przez komisję dro- 
gową zrobione. 

Poseł Dunajewski mówi przeciwko zasa- 
dzie pobierania myta. Łatwo j ozwalamy na pobie- 
ranie myta, gdzieindziej dążą do,usunięcia t«:go po- 
datku. Pożytek z dróg jest opólny, są to arterje. 
Myto przytem nie zawsze daje się przenieść na to- 
war, przeszkadza wielu dozarcbku. Dla pobierania 
go trzeba urządzać rogatki, & one stanowią prze- 
ciwieństwo, sprzeczność z tem przeznaczeniem , ja- 
kie mają drogi. Wytwarza się Klasa nieprodukcyj- 
na i szkodliwa rogatkowych poborców. 

Za mytem — więcej z powodu zasad prakty- 
cznych przemawiają: posłowie Gross i Golejewski. 

Przy czytaniu §. 1., że „1a wszystkich dra- 
gach pobierać się będzie myto,“ poseł Dnnajeweki 
stawia poprawkę: „aż do możdości zaprowad enia 
systemu wolnego przejazdu ni wszystkich drogach 
pobierać się będzie myto.* 

Przeciwko poprawce przemawiali posłowie ; 
Krzeczuuowicz, Golejewski, Gross i Laskorz. 

Poseł Dunajewski cofnął swoją poprawkę. 

Dalej następuje uchwalenie dalszych para- 
grafów. 
| a Ea we WE a z 


. . D v . 
edytowe 232.60; Anglo-austr. 25b.30; Kolei Karola Lndwika 
259.50;kolei połudn. 193.80. franco-austr. 121.30. Tramwaj 
214650. Banku Union 262.70. Los; r r. 1860 99. — Napol. 
Y.52'/.; Usposob. mało pieniędzy, 
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peiezrałowane MUTER Wiedenskie. 


Wiedeń, d. 27. września, 2 godz. —. min. 

Jednolity dług państwa w ba: knotach 53 zkr. 50 Ct. 
w srebrze 68.85 Losy pożyczki z 1430 r. 99.—: Akcje ban- 
ku wiedeńskiego 77090; Akcje ban:u kred. 293.50; Londyn 
119.26 Srebro 119.60; Napol. 9,52, Dukat 5.70; 

Wiedsń dolu 40. wrześni: 6. godz. 10 min. 

A-<je kolei koszycko-oderb. 147.— kredytowe 293.40 
banku ang. austr. 257.—; banku oarotowego 18250; kolei 
Karola-Ludwika 259.75; kolei połuć. 193.40; banku franko- 
austrjackiego 121.20; losy poż. ćnreckiej 69.—; banku bn- 
down. 82.20; Losy węg. poż. 99.2); kolei państw. 381.50; 
wied. Związku ban. 220. —;] Napolaondor 9.52; Wiedeńska 
Tramway —.—; Losy zr. 1860 —.—; Łupkowska 160.25 
Usposobienie: stałe. 

Paryż, Rent: — .— ; Lombar J; —.— Usp. — 

Berlin Mom: voty bank. 60.*/, aust. akcje kredyt. 
162*/; lon.vardy 106. , akcje gali: riskie 108./,;, kolei pań- 
stwowej 211./,, kolci rumuńskiej 40. — ausir. noty ban- 
kowe 83.%,,. Usposobisnie —. 

Wroaław. Eszenica 94, żyio 66, owies 29, rzepak 


zim. '— 

UN M aM 

Cennik zahy handl. i POP Płacą | Ządają 
"W. 8. w. a. 


we Lwowie ¿nia 27. Września. $. uma = 
gzir.| ct. „| ot. 
i. Akcje za sztukę. Z 


260 50 


Kolei gal. Kar. Ludwika ». . | 
Kolei Lwow.-Czern. Jassy . . « ; 172,50 f 173 50 
Banku hip. g. z wpł. 50%, | ' 121,50 | 123/50 
Papierni szeriańskiej » « « » « — |- — |- 
Galic. Banku krajowego » « * . 62 |50 64 50 
i. Listy zasiswne za 100 ztr. go 
Tow. kred. gal. w. a. 5% e. e faf 54 — 84 | 75 
Tow. kred. gal. w. a. 4% . . . 2f 75|— 75 | 75 
Banks hipot. galio. 6 . . « « °F 89/50 90 — 
Galic. zakładu krod. włościań.. „ ; =] 91/50 92|50 
ti. Obligi za 100 złr. | a 
Indemnizacyjne galic. . o> . . ji 75145 | 76 |-— 
5 wk. Krakowa. . o f SĘ — |— | — |-— 
at taa Bukowińs. . « | | — |— | — | — 
Pożyczki głodow. z r. 1866 po 7" Ms 
Pierwst. kol. gal. K. L, ge em Ą — |- | - |-- 
» >» _» IL +> EW | a 
LJ B Lw. Czern. I. » " H a E —a | an 
, >» a I. „: } s) ag ie || 
IV. Monety. 
Dukat holenderski e « « * . . , . 5/70 5/76 
Dukat cesarski o o « © scosso 5/71 [77 
Napoleondor + - s « «* . . : 9,50 9[57 
Półiraperjał rosyjski e.e... , 9,72 990 
Robel srebrny rosyjski . a.s.. 1:90 1196 
papierowy . e « « « © . 1. 1/59 1/60" 
Banknoty Jose za 190 złr. pol. |] — |— | — sĄ 
Talar praski srebrny - « 1.3 «+ +-« AE [ NJ 
Pruvkia bilety kasowe. . s.,n, 1 79 1/81 
STEDIO "W. Ee n e a e SASIO 1— i 1221— 


a 
Ogłoszenie. 
W administracji „MRÓWKI* na Halic- 
kiem l. 448'/, są do sprzedania następujące 
książki po cenach zniżonych: 1819 1-3 
Mrówka, rocznik I. (1869) zawierający kilka obszernych 
powieści oraz prace pomniejsze blisko stu autorów 
polskich, z ilustracjami z 6 złr. na . š 2.50 
Mrówka, rocznik II. (1870) adznaczający się nadzwyczaj 
ozdohnem wydaniem, z wielką ilością illnstracyj, Za- 
wiara kilka większych powieści oraz prace pomniej- 
sze z 6 złr. na k c h g d ` . 
Dziennik literaeki, rok 1870, cena zniżona z 10zł. na Š. 
Matejko, kaz. Skargi, duża litografia z 4 złr. na 1.50 
oraz : 

Belcikowskiego, Hunyadi, dramat . . —.60 
Chodźko Leonard, Żywot Kazimierza Pułaskiego, z 
portretami Kościuszki i Kaźm. Pnłaskiego rzniete- 

mi na stali, wydanie ozdobne x P ; g 
Też portrety oddzielnie można nabyć za . —.60 
Dąbrewski Jarosław, (Jenerał ostatniej wojny) Kry- 
tyczny tys wojny Austrjacko-Pruskiej i włoskiej w 
1866 r. z mapami i planami S se 2550 
Jaskółka, Korabiowie, obrazek rodzinny . —.45 
T. T. Jeż, Opowiadanie Stasia, powieść 1.— 
Komorowski Br. Bojtan tragiedja c. zniżona . 1.— 
Libelt Karol, O kometach i gwiazdach spadających, z 
portretem autora j ğ : ; £ « —.60 
Łukaszewski dr., Zabor Pruski w czasie ostatniego 

powstania . x n > 4 3 a aa. 2% 
Owce i Śwlnie, wiarogodna chińska historja przez je- 
| —„05 


dnego z Baranów o g ç 3 cj 
Wołody Skiba, Kręte drogi, powieść z portretem an- 
tora, wydanie ozdobne . k 3 5 0250 

Na wędke, powieść . ż d j .- —50 
Wojak Janosz, przekład z węgierskiego - —.60 
Bucik, humoreska à 6 A 5 —.15 


— Dziwni łndzie, pewieść E > P . —.90 
Sowiński Leonard, Słowo Rytu, zarys prawdy po- 
wszechnej . $ J } E š 5 . —.45 

— Fragment powieści, poemat —.60 


F. S. BARDASZ 


we Lwowie, plac Katedralay pod 1. 34 m. 
otrzymał 
WIELKI WYBÓR 
i poleca po najumiarkowańszych cenach 
BBE" na porę jesienną i zimową TBH 
ciepłych kaftaników , spodni, skarpstek, 
pończoch, koszul fanelcwych, chusteczek 


na szyję (Cachenez) pledów i kocyków; 
oraz znajdują się 


zawsze w wielkim wyborze 


prótna, gotowa hielizna, białe i kolorowe 
chirtingi na koszule, najnowsze wstawki do 
koszul. krawatki, manszety i kołnierzyki. 

Obstalunki na bieliznę i zamówienia 
na prowincję uskuteczniam jak najspiesz- 
niej i najakuratniej. 1803 2—6 


y środek hygieniczny, zabe zpieczający 
i niezawodnie leczący wszelkie wy wiory i u- 
pławy tak świeże jak zadawnione. Dostać mo- 
Żna w Paryżu u wynalazcy Brou, Boulevard 


Szekspir, Król Lir, tragedja, przekład z ungielskiego 
wierszem przez Adama Pługa - 1.— 
Szewczeńko, Najemnica, przekłud z rnskiego wierszem 
przez Leonarda Sowińskiego, z portretem 
antora d d O s 3 3 8 Ś .60 
Tretiak Józef, z pogańskich światów pieśń miłości 60 


Magenta Nr. 158 u p. W. Redyk aptekarza 
w Krakowie, oraz w znaczniejszych aptekach 
wszystkich ceiniejszych miast Europy i innych 
części Świata. 1693 7—25 


— Królewska para, powieść . 1.50 poza. | a ug Bao o |. mf | OB D_ 
Turaki, Faworyt, komedyjka —.25 a = . 

— Zochna hrahianka, powieść i 1.— 
Wilkońska Paulina, Za posagiem, powieść 1.— | Moc 0WS le 0 
Antoniewicz, Historja Polska z mapą. œ .60 z z 
Chociszewski, Dzieje Polski ilustrowane —,50 


BIURO KOMISOWE 


i Ajencja powszechna 
we Lwowie 
pod liczbą 306 miasto, ulica Nowa, 


W Administracji „Mrówki* można jeszcze 
nabywać komplety Biblioteki Mrówki tj. 
kia ea poniżej wyszczególnione 30 dzieł za 
3 złr. lub ostatnie 12 za $złr., albo też każde 
dzieło pojedyńczo według cen wskazanych : 
1) Woronicz, Sybilla, poemat i hymn do Polski. 

2) Syrokomla, Janko Cmentarnik, gawęda lud. ct. 28. 
3) Kraazawski, Odstap Bondarczuk, powieść. 


4) Słowacki, Kordjan, obraz dramatyczny . 35. 
5) Krasiński, Przedświt, poemat A 4 20. « . 
6) Płng Adam, Sruczka. obrazek zaściankow 1 manas p rze d a ż > 
3 woki O wkii j -« 30 a) majętność ziemską w blizkości kolei, z 
9) Mazurkiewicz, Demokracja Polska . | 30. obszarem 1243. morgów w jednym zaokrą- 
10) Goszczyński, Król Zamczyska, powieść . 3A. glonym kawałku, z lasem, propinacją, z bu- 
4 wałod EEN SA ponieść . G: dynkiəm mieszkalnym murowanym o 8miu 
2 wacki, Mindowe, obraz historyczny - 25. s ; : ; > 
14) Syrokomla, Ułas, sielanka bojowa . 20. pokojach, i wszelkiomi zabudowaniami go- 
o) Kochanowski, Piesni, ksiąg Czworo 40. 5 spodarczemi, za cenę 120.000: 5 
5) Kraszewski. Jaryna, powieść a * - „MAM majętność ziemską w pszennej glebie 
16) Wernicki, O prześladowaniu kościoła 40, T: PAORS L ; 5 s 
M AE a ai w bliskości stacji kolejowej , składającą się 
18) Puzynina, Jadwiga. dramat historyczny 40. z tysiąc kilkaset morgów obszaru, z lasem, 
19) Syrokomla, Kęs chleba, gaweda i 20. propinacją, budynkiem mieszkalnym bardzo 
20) Sowa Antoni, Jordan, fantazja 45 A : : s 4 

Kopki, | (Ant ładnym i wszelkiemi zabndowaniami za ce- 


21) Czajka wski, Wernyhora, powieść historyczna 2t. 120 

22) Płng Adam, Przyjaciele, bajka - 35 

23) Okólnik księdza Piotrowicza o gwałtach moskiew- 
ich . 


nę złr. 180.000 ; 
c) majętność ziemską w pszennej glebie z 


skic ` A Ś "w. P 3 15 z - f 

24) Wołody Skiba, Kwiat z Sumatry, powieść 75. obszarem rzeszło 600 morgow, lasem, pro- 

25)gi 26) Słowacki, Ojciec zadżumianych; W Szwajcarji 15. pinacją 1 udynkami nowemi murowanerm, 
# . 20 


27) Zmorski Lesław, fantazja , E 7 
28) Sawaszkiewicz, Porównania wypraw 
Zótkiewskiego i Napoleona I. . 
29) Brodziński, Wiesław, sielanka i 
30) Zieliński Kirgiz, powieść AEG š n 30. 
Po otrzymaniu zamówienia, książki wysyłamy 
odwrotną pocztą. Adresować należy: 
Do administracji „Mrówki* we Lwowie. 


SceSeSeSeSoSeSOS2SCSS2NSG 


w cenie złr. 55.000 ; 

d) majętność ziemską w pszennej glebie z 
obszarem 900 morgów, lasem propiuacją, 
młynem i potrzebnemi zabudowaniami W 
w cenie 52.000 ; x 

e) majętność zia z obszarem 1400 m., 
lasem, propinacją i budynkami, w cenie 

zła. 110.000; 

ętność ziemską w blizkości kolei, z 

em 900 morgów, lasem, propinacją, 

kami itd. w cenie złr. 96.000; 

ność ziemską o dwie mile od stacji 

ej w dobrej glebie z obszarem 351 

w, z lasem, młynem, propinacją i 

iemi budynkami w cenie zł. 36.000; 

tność ziemską pI gościńcu muro- 

, obejmującą 755 morgów obszarn, 


na Moskwę 
n 30. 


ó 
, propinacją, młynem i wszystkiemi 
waniami F. enio ŚR 40.0007 

ość ziemską z obsarem 300 mor., 
pro paca młynem i zabudowaniami 
e złr. 29.000 ; 

ość ziemską o pół mili od mia- 
z obszarem 131 m. z lasem, łąkami, 
z budynkiem mieszkalnyra o 5ciu pokojach, 


na m . 


Aksamit, Grobelina, Wenecyena, i zabudowaniami gospodarczemi za cenę 
Ryps, Cerata amerykańs., Creton. złr. 7000. 
l) realność wiejską o 1 mili od mia- 


steczka, obejmującą 15'/, morga obszaru, z 
` domem mieszkalnym nowym o Żch pokojach, 
kuchni i z potrzebnemi budynkami gospo- 
darczemi, za cenę złr. 4.000; 
Oprócz wyżej wymienionych może 
biuro nastręczyć różne majętności i 
o różnej cenie od złr. 12000 do zir. 
00.000 ; 
m)różne kam. we Lwowie i po różnej cenie; 
n) różne realności we Lwowie i na pro- 
wincji ; 1611 28-? 


Kornyszy 
utasy do okien 


Wszystko w największym doborze i po 
cenach najumiarkowańszych poleca 


TOWARZYSTWO 


stolarskie lwowskie 3 

w swoim składzie rh 
we Lwowie, plac Dominikański 1. 131 m. cj 
mcSoSeS2SeSOToeSoSeSeSQSVveSR 


eSz<cSeSzSeSeSeSeSe5S 


poszukuje: 


a) kupna dóbr ziemskich większych lub 
mniejszych; 

b) = Ak dóbr ziemskich różnej wiel- 
kości. 


SeSeSeSe5SeSeScSCSSQS2S25S2 


Í Kawioru asirachanskiego È 
 Bryndzy liptawskiej E 
5 MARKIEWICZ i WOJCZYNSKI £ 


NIDiza czy telni 


wydzielono pewną ilość egzemplarzy czasopism 


PRZYJACIELA DOMOWEGO, 


roczniki 1868, 1869 i 1870 po eənie zniżonej za egzemplarz po 1 złr. 50 ct., 
albo za wszystkie trzy razem 3 złe; 


GWIAZDY 


roczniki 1869 i 1870 obadwa razem za 1 złr. 50 centów. 4 

Cena ta trwa do połowy października, dokąd zapas wystarczy, poczem wejdzie znowu 
cena księgarska: 5 i 8 złr. y a 4 

Treść ohu tych czasopism ilustrowanych z wieloma rycinami w tekscie stanowią : po- 
wieści i opowiadania, życiorysy znakomitych ludzi, drobne poezje, opisy krajów i miejsco- 
wości, zdarzenia dziejowe, rozprawy naukowe (szczególniej co do wychowamią i kształcenia 
młodzieży, prace znakomitych autoró wi autorek. Rzeczy tyczące się gospodarstwa domowegc 
(uprawy roślin, hodowli bydła i drobiu i tychże leczenie w różnych przypadłościach, pszczel- 
nictwa, sporządzenia smacznysh potraw i przypraw itp.) ; Hygena ezyli pielęgnowanie zdro- 
wia, środki zaradcze w chorobach i cierpieniach ludzkich, przepisy lekarskie przeciw chole- 
rze i jej leczenie, rozmaitości itp. drobiazgi. : 

Jest także zapasem Gałerja świętych i błogosławionych pańskich (narodo- 
wości polskiej i ruskiej), obraz litografowany wielkich rozmiarów mieszczący 6U figur; 
egzemplarz za zniżoną cenę zamiast 2, tylko I złr. h i 

„Przyjaciela domowego“ można mieć i za rok bieżący, do którego dołącza się nadto 
osobny dodatek pod tyt. „Pamiętnik zasłużonych w Polsce ludzi,“ zawierający wia- 
domości z życia naszych przodków i współczesnych odznaczających sie nanką, poświęceniem, 
waleczności -- ułożony porządkiem alfabetycznym na „podstawie wypisów z dzieł historycz- 
nych i wiarygodnych mannskryptów. Prenumerata bież. rocznika wynosi z przesyłką pocz- 
tową całorocznie 2 złr. 50 cnt., za której nadesłaniem pod adresem redakcji „Przyjaciela 
domowego* we Lwowie przesyłają się wszystkie dotąd wyszło nuuiera razem z pamiętnikiem. 
PA; Zamówienia ua roczniki z osobna czynią się za pomocą karty korespondencyjnej, a 
gosiaowane książki przeszlą się za zaliczką pocztową. 6 4—1 

M ee a 


Właściciele i wydawcy: Witalis W. 


Smochowski i A 


E e m ZA AN A NP 


Ogromne powodzenie tego środka pochodzi z 
jego własności doświadczonych, sprowadzana 
na powierzchnię ciała zapalenia i rozdrażniei- 
nia najżywotniejszych wewnątrz części orga- 
nizmu. Najznakomitsi lekarze w Paryżu zale- 
cają Papier Wlinsi na katary, grypę, zapalenie 


gardła, rozdraźnienie naczyń oddechowych 
(bronchites), reumatyzm w lędźwiach Í ner- 
wach biodrowych itp. Jednorazowe lub dwu- 
razowe użycie wystarcza inie zostawia żadne- 
go śladu prócz świerzbienia. i 
Dostać można we Lwowie w aptece p. Pio- 
tra Mikolasza; w Brodach w apt. p. Kullaka; 
w Krakowie w apt. p. Tratczyńskiego pod 
„Barenkiem* i p. Wiktora Redyka. p | 
W Warszawie w składach materjałów 
aptecznych pp. Galle, Mrozowskiego i Ludwi- 
ka Spiessa. 1695 5—50 


ezyli gorczyca w arkuszach 


NA SYNAPISEM Y 


Przyjęty przez wszystkie szpitale paryzkie, ambulanse, „szpitale wojskowe, marynarkę 
cesarską i marynarkę angielską. 

. »Zachować wszystkie własności proszku gorczycy, otrzymać z łatwością i w krótkiej chwili stanowczy sku- 
„tek jak najmniejszą ilością lekarstwa, to jest zadanie które p. Rigollot w najszczęśliwszy i najpraktyczniejszy 
„rozwiązał sposób.* 

. A Buchardat (Annuaire de thérapeutique 1868 page. 204). Dla uniknienia fałszywego 
papieru, wymagać należy, iżby opatrzony był podpisem właściciela. 
Ę Do każdego pudełka dołączoną jest instrukcja w 
języku polskim. 

Dostać można u wynalazcy 26 ulica Vieille du 
Temple w Paryżu, w aptece W. Redyk w Krakowie i we 
wszystkich znaczniejszych aptekach celniejszych miast 

1694 


Europy. 8 


„ Magazyn Zygmunta STEIF 


ulica Jezuicka nr. 1452, 


Zaopatrz ony waomEozaĘ przez Osa bint ww w bór WW 


KONFEKCIA MĘZEA 


a mianowicie w 
GARNITURY JESIENNE z materyj najmodaiejszych | BUNDY pn złr. 45, 20, 24, 28, 32, 353, 40, 45, 
po złr. 20, 24, 30, 36, 40, 50, SZLAFROKI po złr. S, 40, 1f, 12, 14, 16, 18, 20, 22, 24, 
OBERROKI zimowe pozł. 15, 18, 22, 28, 30, 35, 40, 45, | KAMIZELKI sukienne po zir. 250. 3, 3-50, 4, 5, 
SAKI JESIENNE po złr. 8, 10, 12, 14, 16, | dto jadwahne po złr. 4, 4:50, 5, 6, 7, 8, 
ZAKIETY „ po złr. 10, 12, 14, 16, 15, 20, 24, 26, | FRAKI po złr. 15, 20, 25, 30. 


"ZOZ mas 


KOSZULE płócienne po złr. 2, 2:40, 3'20, 350, 4, 5. 6, 7, 
dto białe szyrtyngowe po złr. 1:50, 1:80, 2, 2:20, 2:50, 3, 3:50, 
dto kolorowe szyrtyngowe po złr. 1:530, 4-80, 2, 220, 2:50, 2:60, 8, 
KALESONY po złr. 1, 1.10, 1:25, 1:50. 2, 2.20, 250. 
KOŁNIERZYKI, tuzin po złr. 2, 240, 3. 
POŁKOSZULKI po 60 ct. sztuka. 
Zamówienia zamiejscowe uskuteczniają się jak najrychlej i najpunktualniej. 


TOWARZYSTWA GRY. 


Mam zaszczy. podać do powszechnej wiadomości, 
iż sprzedaję wszelkiego rodzaju losy na spłaty ratami, 
tak pojedyńczo, jakoteż w formie Towarzystw gry, a szczególnie polecenia godnemi są następujące: 


TOWAZYStWO | 20 węgierskich losów premiowych po 100 złr. w.a. na 20 uczestnie 


ków w ratach miesiecznych po 6 złr. w. a. 
TOWATZYSIWO [l 20 tureckich losów premiowych po 400 franków, na 20 uczęstników 
10 węgierskich łosó "mi h, i 10 losó . 1864 10 
Towarzystwo | me Ak y YW kliażh ELE nych po zb. Anom a 


w ratach miesięcznych po & złr. w.a. 
Zaraz przy złożeniu pierwszej raty ma każdy uczestnik prawo do 20fej części wypaść mogącej 


1739 2—? 


Ə 


wygranej. DA ; | 
Zakupno losów na splaty ratami daje każdemu, co pragnie swój zaoszczędzony grosz pewnie 


i z korzyścią ulokować, łatwą sposobność do nabycia najulubieńszych obecnie losów. 
Bliższej wiadomości udzielam ustnie lub pisemnie z największą gotowością. 


0. M. BRAUN 


dom bankowy i kantor wymiany. 


1669 16—? 


iv A> m Ls FW Na) 7 


AKCYJNY BANK HIPOTECZNY we Lwowie 


wy daje 


65 Listy hipoteczne 


które są jak najwłaściw sze do lokowania kapitałów. 


Listy hipoteczne mogą według prawa z dnia 2. Lipca 1868 D. P. 
XXXVIII nr. 93 być użyte na lokowanie kapitałów funduszowych, na lokowanie 
kapitałów zakładów publicznych, pod nadzorem rządu stojących, na lokowanie ka- 
pitałów pupilarnych, fideikomisowych i depozytowych, tudzież w skutek najwyż- 
szego postanowienia z dnia 17. grudnia 1870 na zabezpieczenie kaucyj małżeńskich 


wojskowych, a po kursie giełdowym na kaucje służbowe i wadja. 
Ogólna suma w obiegu będących listów hipotecznych nie może-w żadnym razie przenosić 


sumy równoczesnych wierzytelności hipotecznych nie może być wyższa nad dwudziestokrotną sumę 

kapitału akcyjnego rzeczywiście wpłaconego. | 

Kupony płatne dnia 1. marca i 1. września każdego roku, jakoteż listy 

hipoteczne wylosowane dnia 28. lutego każdego roku, z których jedne i drugie 

nie ulegają żadnemu opodatkowaniu, wypłacaja bez wszelkiego stracenia: 

we LWOWIE, główna kasa Banku hipotecznego i Filie tegoż w KRA- 
KOWIE, CZERNIOWCACH, BIAŁEJ, TARNOPOLU i SAMBORZE; 

w WIEDNIU, kantor wymiany bankowy niższo-austrjackiego Towarzystwa 
eskontowego i Union Bank; 

w PRADZE, Filia c. k. uprzyw. austr. Zakładu kredytowego dla handlu 
i przemysłu i Filia Union; 

w BERNIE, c. k. uprzyw. morawski Bank dla przemysłu i haudlu; 

w BERLINIE, pp. Meyer et Comp,; 

w WARSZAWIE, p. Leon Epste n. 
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